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Ryc. 1. KOśCIOŁ śW. STEFANA W SKRZYNNIE 
(Tygodnik Ilustrowany. 1880. I, 268) 

NASZE ZA BYT KI 

A.p. K~dzierski pinx. 

W Imię Boże Amen. Na wieczną rzeczy pamiątk~. Ponieważ wszelkie dzieła świata niszczy los nieprzewi­
ziany, skoro ich. nie przekaże. pamięci i nic ożywi trwałość pisma i objaśnienie świadków, my tedy, 

1 Bożej łaski król Polski i ziem Krakowskiej, Sandomierskiej, Sieradzkiej, Ł~czyckiej, Kujawskiej, Po­
rskiej, Wielki Książe Litwy oraz Pan i Dziedzic Rusi. Oznajmiamy kolejno o rzeczac"it, które należy 
e · ieć zarówno obecnym jak i potomkom. - że zważywszy zewsząd miłą, czcigodną i pobożną pracę, 
ś ięconą Bogu braci Opata Mikołaja, do których należało Opactwo Sulejowskic, na szczególne też 

' Y do nas z tego względu zanoszone - w jego mieście Skrzynnie, w ziemi Sandomierskiej i powie­
adomskim położonym wskazaliśmy, ustanowiliśmy i założyliśmy to, że coroczne jarmarki względnie 

len z targów dowolnie na Wniebowstąpienie Pańskie, na Paschę, drugi na świętego Prolwpa, a trzeci na 
zystości 11.000 dziewic mają być w poszczególnych latach utrzymywane i uczęszczane na wieczne 

.:~sy. Zaznaczamy także, ustanawiamy i nakazujemy, według brzmienia tych słów, że co pół roku wybrani 
P śród wszystkich kupców, woźniców i ludzi jakiegokolwiek stanu i kondycji albo wybitniejsi według 
" nego wzoru innych gmin i miast naszego Królestwa rzeczywiście mają dopilnować spełnienia pole­
ń owego pisma ... Działo się w Piotrkowie na zjeździe generalnym w piątym tygodniu przed świętem błogo-

•ionych Apostołów Filipa i Jakuba, w Roku Pańskim 1458 w obecności Najjaśniejszego Pana i aj-
cigodniejszych w Ci1rystusie pierwszych panów .... 

··. Jan Wiśniewski: »Dekanat Opoczyński « Monumenta ... Radom. 1913. Str. 99 100. Tłum. J. Szokalski. 



POWIAT OPOCZYŃSKI W PRZESZŁOŚCI • 
Powiat opoczyński stanowiący przejście 

z wyżyny kielecko-sandomierskiej ku rów­
ninom Mazowsza, rozciąga się na przestrze­
ni 185.220 ha. Obejmuje on wzniesienia od 
130 do 150 m. nad poziom morza. Od pół­
noco-zachodu opasuje go błękitna wstęga 

mazowieckiej Wisły - Pilicy, a od półno­
co-wschodu pas Staropolskiego Zagłębia że­
laznego. Tereny te już w XI wieku wchodzi­
ły w skład dwuch ziem, a więc żarnowskiej 
i skrzyńskiej, i należały bezpośrednio do roz­
ległej dzielnicy sandomierskiej, pozostającej 
w rękach różnych książąt udzielnych. Obie 
te ziemie, jak ws'kiazują dokumenta z 1136 r. 
miały swoje odrębne kasztelanie; pierwsza 
w żarnowie, druga w Skrzynnie. Podział ten 
istniał prawdopodobnie do drugiej połowy 
XIV w., to jest do okresu, kiedy zaczęły wy­
odrębniać się nowe jednostki administra­
cyjne. 
Zatem między latami 1346 a 1368 uformował 
się dzisiejszy powiat opoczyński, na czele 
którego zjawił się pierwszy starosta.1 W tym 
czasie (1361 r.) kasztelania żarnowska wraz 
ze swym okręgiem, zeszła do podrzędnej ro­
li i zaczęła odgrywać rolę wyłącznie stratc­
giczną.2 

Punkt ciężkości nowoutworzonego powiatu 
przeszedł na gród opoczyński. Zaczęły się 

tam odtąd odbywać roki, oraz wiece. Zjawia 
się tu w 1361 r. pierwszy sędzia, Jędrzej 

z Drzewicy. 3 

Trzeba jednocześnie dodać, że przed tern wie­
ce odbywały się przeważnie w Sulejowie 
( 1318, 1350 etc.), a jeden odbył się nawet we 
wsi Miedznie pod żarnowem w 1232 r. 4 

Pod koniec XIV wieku powiJa-t opoczyński 

egzystuje samodzielnie, stanowiąc dla siebie 
odrębną całość gospodarczą. Wymieniają go 
niejednokrotnie konstytucje, rozmaite nada­
nia i zjazdy, jak choćby z r. 1385, 1490, 1537, 
1611 i 1736 r. 
W XVI wieku powiat ten graniczył: od po­
łudnia z powiatem chęcińskim, od wschodu 
z radomskim, od zachodu i północy z zie­
miami - sieradzką, łęczycką, tudzież raw­
ską. Porównując rozciągłość tego powiatu 
z 1508 r. ze stanem obecnym, można odrazu 

2 

s twierdzić, że uległ w ciągu wieków dość po­
ważnym przekształceniom. Przede wszyst­
kim skurczył się ogromnie na wschodzie 
i częściowo na południu, a wydłużył się dość 
znacznie w kierunku linii Nowe Miasto -
Potworów - Goszczewice. Wsie i miasta, 
jak: Klwów, Borowa, Sulgostów, Niezna­
mierowice, Zychorzyn, Bieliny, Jastrząb , 

Smagorzów, Przysucha, Zbożenna, Skrzyn­
no, oraz Zapniów, należały w XVI wieku do 
powiatu radomskiego i stanowiły punkty 
graniczne dla obu powiatów. Linia granicz­
na biegła zatem na wschodzie poza Odrzy­
wołem, Drzewicą, Gielniowem, Mroczkowem 
i Gow;aTczowem. 
Na południe tereny powiatu opoczyńskiego 
wysuwały się poza rzekę Czarną, obejmując. 
Skotniki, Reczków, Przybyszowy, oraz Be­
dlenko i Bedlno. 
Stan taki przetrwał aż do pierwszych rozbio­
rów Polski. Traktaty podziałowe z r. 1772 
i 1795 powiat ten wcieliły do Nowej Galicji, 
oddając go tym samym w posiadanie Au­
strii. Wkrótce powstał cyrkuł konecki, który 
objął powiat opoczyński. 5 Zdaje się, że w tym 
czasie omawiany powiat utracił znaczną 

część swego obszaru na rzecz nowotworzące­
go się powiatu koneckiego. W 1807 r. Opo­
czyńskie przeszło do Księstwa Warszawskie­
go, a departamentu radomskiego. Wówczas 
jego granice pokrywały się z dawnym sta­
nem. 
Dopiero rok 1816 przyniósł ogromne zmiany. 
Został w pierwszym rzędzie utworzony ob­
wód opoczyński z powiatami: opoczyńskim, 
koneckim, oraz szydłowieckim. W tym cza­
sie powiat ten utracił swoją "stolicę", gdyż 
została ona przeniesiona do Końskich. Wte­
dy obejmuje po raz pierwszy z dawnego po­
wi!::ltu radomskiego: Klwów i Skrzynno. 
Po powstaniu listopadowym, na mocy roz­
porządzenia Rady Administracyjnej w War­
szawie z dnia 14 marca 1834 r., Opoczno od­
zyskało powrotnie swoje dawne znaczenie, 
t. j. stało się miastem powiatowym. Nastąpi­
ło to na skutek interwencji samego «księcia 
warszawskiego» hr. Paszkiewicza.6 

Od r. 1837 aż do wybuchu wielkiej wojny 



l 

, 

wiatowej, powiat opoczyński, należał do gu­
ernii radomskiej . 7 Leżał on od dawna na 
łównych traktach Polski. 
rzez Ziemię Opoczyńską szły liczne i ważne 
rogi już w czasach średniowiecznych. Go­

, ciniec poznański, znany za czasów vVłady­
~ława Jagiełły, a więc na przełomie XIV 
i XV wieku, idący przez Poznań, Przedbórz, 
żarnów, Skrzynno - łączył żyzną \Vielko-
)Olskę z malowniczą wyżyną Lubelską.8 Go­
'·ciniec t. zw. handlu ruskiego, biegnący ze 

wow1a przez Sandomierz, Opoczno, V\' ol­
)Órz, Łęczycę i Brześć- stanowił jakoby ba­
·ierę drogową między Małopolską W schod­
ią, a rozległym Mazowszem.9 Tym to właś-

lie traktem horda tatarsim po spaleniu Lu­
)lina i Sandomierza w 1241 r . ciągnęła na 

uj1awy, a potem na śląsk, gdzie stoczyła pa­
niętną bitwę pod Lignicą, w której poległ 

Benryk Pobożny »Ze wszystkim prawie ry­
erstwem«.10 

rzeci goscm1ec r. zw. »Mściługsko« - śląs­

ki, obejmujący swą trasą Opoczno, \Vójcin, 
ulejów, Piotrków, Częstochowę, tudzież 

Cieszyn, umożliwiał stosunku handlowe 
z ziemią sieradzką i śląską. 

Ostatni wreszcie goscm1ec wiódł przez Ino­
włódz, Rawę do stolicy Państwa Folskiego -
\Varszawy. vVszystkie one razem stanowiły 
ważną sieć drogową, która łączyła ten skra­
wek piaszczystej i bog1atej w minerały zie­
mi z rozległym świa tern, a to musiało mieć 
ogrom;ny wpływ zarówno na miejscowe o­
sadnictwo, jak i rozwój gospodarczy i eko­
nomiczny. Stąd wynika, że ziemia ta posiada­
ła w ubiegłych stuleciach wyjątkowe warun­
ki komunikacyjne, 1a w związku z tym i wy­
jątkowe położenie wobec innych części roz­
ległej Korony. 

l K u t r z c b a: Starostowie, 113. 
2 Tamże, 114. 
3 Bielski M. III 271. 
4 Dr. F. P i e k o s i ń s k i: "Wiece" 10- 13. 
s Akta kościola w Sławnie, pow. opoczyński. 
G Dziennik Praw t. XV, str. 418--420. 
7 z. G l o g e r: Geografia historyczna Polski, 
str. 77. 
s K. S z a j n o c h a: Jadwiga i Jagiełło, t. V. 
27. 
o Tamże, IV, 27. 
l oK a z. K r ó l: Tatarzy a Polska, 1919, str. 13. 
S m o l e ń s k i W ł.: Dzieje Nar. Pol. 1898, 
str. 63-64. 

JAN PIOTR DEKOWSKl. 

GÓRNICTWO l PRZEMYSŁ 
W OPOCZYŃSKIM 

GÓRNICZY 

• 
iemia Opoczyńska choć ma dużo piasków 

I sporo nieużytków, to jednak nie zalicza się 
do ziem upośledzonych, gdyż w głębinach 
woich kryje nieoszacowane skarby mineral­

ne, jak: rudę żelazną, piaskowiec kwar-­
cowy, glinkę ogniotrwałą, wap1en, a na­
wet antracyt. To też dzięki temu ziemia ta, 
zwłaszcza w dorzeczach rzek - Czarnej, Ra­
domki i Drzewiczki. posiadała już w śred­
niowieczu doskonale rozwinięte górnictwo, 
n z nim w znacznym stopniu i przemysł. 
żużle dynarskie, występujące nad brzegami 
tej ost1a'łniej rzeki, wskazują, że przeróbka 
żelaza, mogła tu istnieć w okresie wczesno­
historycznym. Na to po za żużlami, brak 
· ednak konkretnego dowodu. Faktem jest 
ylko, że za czasów króla Kazimierza V\Tiel-

kiego na terenach ziemi opoczyńskiej egzy­
stowały zaktady żelazne, między innymi, 
w samym Opocznie. Istotny rozkwit górnic­
twa, jak i przemysłu wogóle, a żelaznego 

w szczególności, przypada na tych terenach 
dopiero na drugą połowę wieku XVIII t. j. 
na czasy, kiedy przemysł i handel stawał się 
za~a'Clnieniem pierwszej wagi. 
\Vśrócl ziemnaństwa opoczyńskiego prym 
w tej dziedzinie wiedli przecle wszystkim 
magnaci, posiadający w swych majątkach bo­
gate złoża różnych kopalin. 
Pierwsi do uprzemysłowienia swych dóbr za­
brali się l\Iałachowscy; Jan Nałęcz l\Iałachow­
ski, kanclerz i syn jego, Stanisław, głośny 
marszałek Sejmu \Viclkiego. Rozległe ich 
włości, obejmujące między innymi Białaczów, 
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Końskie i Ostrów, pokryły się w ciągu kilku­
nastu lat szeregiem różnych zakładów i ko­
palń. W samym obwodzie białaczowskim, 

w którym nota bene, urzędował w swej re­
zydencji Arystydes Polski, istniały od r. 1750 
ruralnie w Pomykowie, od r. 1755 piece że­
lazne w Janowie, od r. 1762 piec w Rudzie, 
tudzież fryszerki w Białaczowie, Fetryko­
zach i żelazowicach. Poza tym egzystowało 
sporo kopalń i odkrywek żelaza·, a między 
innymi w Parczowie i Białaczowie. Wielki 
Marszałek miał dużo szczęsc1a w przemy­
śle, który zjednał mu też sporo sławy. W dzie­
dzinie tej podziwiali go wszyscy, a w pierw­
szym rzędzie ówczesny król Stanisław Au­
gust, który nawet osobiście w 1787 roku zje­
chał do jego dóbr. Ale był on nie tylko przed­
miotem podziwu, lecz świetnym przykładem 
dla innych. Na jego wzór uprzemysłowili 

swoje posiadłości ziemskie: starosta wol­
bromski, J,an Dembawski - Przysuchę, Fi­
lip Szaniawski - Drzewicę, oraz baron 
Frenkiel - Machory . 
Wszystkich ogarnęła formalna gorączka że­
laza, nie 'vyłącz!lljąc nawet włościan i mies7-
czan. Zaczęto więc rudę masowo eksploato­
wać. ·właściciel Białaezawa na przełomie 

1823 a 1824 roku zdołał z jednej tylko kopal­
ni 'V)'dobyć jej około dwuch tysi~cy fnr. 
Dziedzice Przysuchy w ciągu sze$dn lat t j. 
od 1892 do 1898 roku zdołali ze swych kc­
palń i odkrywek wywieźć jej aż 868.335 cet­
narów. Jedni zużywali ją we własnych 
przedsiębiorstwach, drudzy odstawiali fur­
mankami do ośrodków przemysłowych, jak 
Ostrowca i Starachowic. Przy tym niekiedy 
wynikały nadużycia, a z nimi spory i rozra­
chunki na wokandzie sądowej. Na początku 
XIX wieku głośnym echem odbił się zajadły 
spór o prawa własności do kopalń oo Górze 
Rudnej Białaczowskiej, między sukcesorami 
marszałka, Stanisława Małachowskiego, n 
mieszkańoami Białaczowa. Mieszczanie skar­
żyli się, że dziedzic wyrządził i.nlj wielką 
szkodę »przez kopanie samowładne rudy że­
laznej w ich rolach własnych« , zabierając 

jej jeszcze przed rokiem 1823 »do kilku ty­
sięcy fur«. Plenipotent Małachowskich -
Borkowski twierdził, że »Rudę żelazną w Gó­
rze Bi,ałaczowskiej od niepamiętnych czasów, 
bo jeszcze w wieku 17-ym dziedzice Biała-
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czowa- używali i używają, a rząd zeszły 

austriacki wydając przywileje lenności po­
dług praw górniczych na kopalnie w kraju 
odkryte, wydał takowy dziedzicom B1ałaczo­
wa na Górę Rudną Białaczowską«. Proces 
ten 'V)'grali jednak Małachowscy. 
7, intensywną eksploatacją rudy żelaznej 

szedł w parze przemysł ciężki, który sku­
piał się zasadniczo w trzech ośrodkach, a 
m!,;mowicic: w okolicach Przysuchy, Biała­

ezawa i Drzewicy. Obok hut, kuźnic i frysze­
rek, powstawały w nich ruralnie, walcownie 
blachy, pudlingarnie i drutarnie. W Kuźni­

cach Drzewickich zorganizowano nawet w 
1818 roku wyhvórnie odlewów żelaznych, a w 
późniejszych nieco czasach huty żelazne, 

oraz specjalne składy rudy, pod firmą: "Ak­
cyjne Tow. Przemysłowe Lipop, Rau i Loc­
wenstein. Założycielami jednak pierwszych 
tu zakładów przemysło'V)'ch w XIX wieku 
byli bracia Ewansowie. Kuźnice i piece istni,a·­
ły już oddawna w Drzewicy. W czasie najaz­
du szwedzkiego w 1655 r. zostały one do­
szczętnie zniszczone. Najświetniejszy okres 
tutejszego przemysłu przypada na przełom 
wieków XVIII i XIX, tak, jak zresztą "\V oa ... 
łym Opoczyńskim. \V okresie tym powstało 
około 30 no'V)'ch osad i to o 'V)'bitnym cha­
rakterze przemysłowym. Do tego typu nale­
żą między innymi: Drutarnia, Fryzerki, Gwa­
rek, Huty, Kuźnice Drzewickic i Machorskie, 
oraz Pomyków i Topornia. 
Na ten czas przypada wzmożona produkcja 
różnych fabrykatów i półfabrykatów. Ru­
ralnia w Pomykowie w ciągu 32 lat wyrzuci­
ła na rynek 2432 pistoletów, oraz 1020 fuzyj. 
Według Łabędzkiego fryszerka w Dnitarni 
dostarczała rocznie od 3500 do 4000 cetnarów 
żelaza. Oluęg Przysuchy, położony w doli­
nieRadomki na przestrzeni 5 km, a obejmu­
jący obok samego miasteczka Przysuchy, 
wsie i osady, jak: Janów, Gwarek, Fryszer­
ka, Blachownie, Bulion, Młyny, Hamernie, 
ona·z Drutarnie, zatrudniał w swych war­
sztatach 728 osób i dostarczał mi~dzy inny­
mi: żelazo walcowne, kratowe, sztabowe, 
ślusarskie, wreszcie obręcze, blachy, okucia 
i lemiesze. Trzeba od razu dodać, że zakł!lldy 
tutejsze były tak wspaniale zorganizowane 
i obejmowały tyle różnych dziedzin żelazne­
go przemysłu, że mogły ubrać i uzbroić od 



tóp do głów żołnierza. Doskonale jeszcze 
~ak1ady te prosperowały pod koniec XIX 
vieku, a szczególnie od 1890 do 1897 roku. 
ierwsze lata XX wieku są okresem upadku 
)rzemysłu opoczyńskiego, zwłaszcza żelaz-

1ego. Przyczyniły się do tego: 1. fatalna ko­
nunikacja, 2. stracenie dawnych praw gór-
1iczych, 3. brak węgla drzewnego, 4. kon­
mreneja śląska, 5. utrata wielu rynków zby­
u. 

Obecnie na terenie pawia tu opoczyó.skie­
ro funkcjonują zaledwie tylko dwa zakłody 
~elazne t. j. jeden w Drzewicy braci Koby­
ańskich, produkujący tasaki, noże, nożycz­
i i widelce, a drugi w Toporni, wytwarzają­
y okucia do drzwi i okien. 
śród minerałów opoczy11skieh drugie miej-

ce po rudzie żelaznej zajmował piaskowiec. 
yroby z niego, jak choćby żarna, taczalni­

i, osełki, kamienie mły{u;kic, były już popu­
arne w najbardziej odległych czasach. O tym 

hajlepiej przecież świadczy os1ada żarnów 

z 1065 r., której pochodzenie i nazwa ściśle 
ą związane z tego rodzaju kamieniarskim 
~ajęciem. Za czasów \Vładysława Jagiełły 

istniały w Radoszycach specjalne hurtownie 
kamieni młyńskich. 
W 1640 roku Stanisław Skórkowski, dzie­
dzic Skórkowic, podczas kontrowersu zarzu­
cał pozwanemu Stanisławowi Trojanowskie­
mu, właścicielowi Skotnik i \Voli Skotnic­
kiej, że nielegalnie czerpał piaskowiec z jego 
Góry Skórkowskiej. W XVIII wieku istniały 
vięc odkrywki piaskowca nie tylko w żar­

nawie, ale również i w okolicach dzisiejsze­
o Paradyż.a. 
ały ruch kamieniarski objął zachodnie pła­
kowzgórze na linii Skórkowice, żarnów, 
Białaczów, Opoczno i Gielniów. \V tym właś-

ie l:l1asie leży około dwudziestu kopah1. l\Iię­
lzy innymi znajdują się kopalnie piaskowca 

w Ruszenicach, .i\Iarcinkowie, żarnowic, Tre­
cie \Vesołej, Gielcu, Wywozie, \Vólce Kar­
vickiej, oraz Rozwadach. 
rzez długie lata kopalnie te i inne n10sowo 
ksploatowały piaskowiec dla różnych przed­
iębiorstw, a zwłaszcza dla fabryk Łoma­
zowskich i łódzkich. Kiedy w 1895 roku 
Itworzono nową kopalnię tego materiału w 
agnańsku pod Kielcami, wówczas piasko­
iec opoczyński stał się niewystarczający. 

Ryc. 2. 

Stanisław Małachowski (1736- 1809). 
:Marszałek Sejmu Czteroletniego. 

Konkurencja ta wytworzy1a w omawianym 
górnictwie pewien zastój i zmusiła wielu po­
siadaczy i dzierżawców kol)alni do podjęcia 
prac kamienk1.rskich na miejscu. 
W szeregu kopalni pojawili się domoro­
śli kamieniarze, którzy zaczęli na wielką ska­
lę wytwarzać z białych, czerwonych lub żół­
tych bloków kamiennych: taczalniki, płyty, 
kamienie Inłyl1skie, żarna, a nawet pomniki, 
posągi świętych, ambony i kropielnice. 
Dziś, kiedy żarna wyszły z mody, a płyty 

piaskowcowe na deptak stały się nieprak­
tyczne, prace kamieniarskie skoncentrowa­
ły się przede wszystkim około taczalników 
i osełek, które w życiu poszczególnych go­
spodarstw wiejskich mają jeszcze wielkie za­
stosowanie. 
Prace koło ambon, kropielnic i pomników 
wymagają dużej umiejętności rzeźbiarskiej. 

Stąd też prace te zwykle spoezy,v.ają w rę­
kach nie,vielu osób. 
Ziemia opoczy1'lska posiada również dość bo­
gate i wartościowe złoża kwarcowego pi1a-
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sku, który jeszcze w XIX wieku miał swoje 
zastosowanie w hutnictwie szklanym. Za ta­
ką najstarszą odkrywkę kwarcowego piasku 
należy uważać Grudzeń pod Bratkowem. 
W 1921 roku dzięki inż. B. Łozińskiemu po­
wstała nowa kopalnia kwarcowego piasku na 
Białej Górze pod Smardzewicami. Badania 
laboratoryjne Folitechniki vVarszawskiej 
wykazały, że wartość piasku z tej kopalni 
jest niepowszednia i że w zupełności zastąpić 
może dotychczas sprow!lłdzany z zagranicy, 
szczególnie z Saksonii. Co prawda, nie nale­
ży on do tych piasków, co to posiadają stu­
procentową zawartość krzemionki, bo ma 
99.5%, to jednak nadaje się w całej rozcią­
głości do zastosowania w przemyśle szk1a·­
nym, żelaznym, ceramicznym i białoskórni­
czym. Piasek ten łącznie z żwirkiem kwar­
cowym z pobliskiej kopalni, stanowi pierw­
sze i jedyne w Polsce przedsiębiorstwo opar­
te na własnej mechanizacji płuczek, suszar­
ni i sortowni. Te przetwory kamienne eks­
ploatowane w wielkich ilościach, mają o­
gromne zastosowanie w szlifierniach, odlew­
niach, piłkarniach, szamotowniach, kaflar­
niach, fabrykacjach szkła wodnego, ferrosili­
cium, mas tynkowych, w zakladach cera­
micznych, i wreszcie w przedsi~biorst\vach 
budowlanych i przy aparatach filtracyjnych. 
Akcjonariusze tych kopalń mają wyłączne 

prawo produkcji "piasku polskiego n .Jrmnl­
nego". 
Do bardzo wartościowych minenałów w Opo­
czyńskiem należą także wszelakiego rodza­
ju gliny i glinki, których pokłady rozciąga­
ją się na całych przestrzeniach. Największe 

ich skupienie, szczególnie glin ogniotrwa­
łych, znajduje si~ w pasie Staropolskiego Za­
głębia żelaznego; ciągną s i~ one szerokim 
łukiem od l\Ialeóca po przez żarnów do \Y ól­
ki Karwickiej. Do najstarszych i najważniej­
szych kopalń glinek ogniotrwałych należy 

Z!aliczyć: Maleniec, Sielec, Grębienice, \f\T ólkę 

Karwicką, oraz Łysą i Nową Górę pod żar­
nowem. Vv kopalni,ach tych od dawna praco­
wały dziesiątki kierowników i najemników. 
To też masy eksploatowanej glinki rosły i 
rozchodziły się obficie po całym kraju, zaspa­
kajając pierwsze potrzeby ceramiczne i hut­
nicze. Glinki ogniotrwałe były stąd pierw­
szorzędne 1 w różnych zabarwieniach, 
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jak: białe, szare, żółte lub czerwone i nada­
wały się do rozmJ.itych wyrobów. To też uży­
wano ich w wielkich ilościach w f1abrykach 
dachówek, cegieł, posadzki i l<Jafli. Od 1898 r. 
ogromne zastosowanie znalazły te glinki w 
wytwórni kafli w Machorach. Podstawą sta­
ły się również w opoczyńskiej Fabryce vVy­
robów Ce11amicznych, gdzie do dziś zresztą 
produkuje się z niej rozmaite kanałki i rurki 
spustowe, kryształki szamotowe - wytrzy­
mujące temperaturę 1730°C ,oraz cegły ka­
dziowe, kwasoodporne i wreszcie ogniotrwa­
łe, przystosowane do temperatury sięgającej 
do 1770°C. Zakłady Posadzki - Dziewulski 
i Lange w Opocznie t,akże opierają swoją fa­
brykację terrakoty i posadzek na omawia­
nych glinkach ogniotrwałych. 
Badania glinki ogniotrwałej jeszcze za cza­
sów Księstw13: vVarszawskiego wykazały, że 

należy ona do najlepszych w kraju, jeżeli 
chodzi o zastosowanie jej w hutnictwie że­
laznym. Gdy glinki śląskie wytrzymują 800 
stożków, to opoczyi'1skie zgórą 1300 stożków. 
Na początku XX wieku w dobrach Przysu­
chy zainstalowano nad brzegami Radomki 
dwa zakłady fm·b chemicznych: jeden w 
Gwarku, drugi w Młynach. Oba te zakłady 
wytwarzające barwiki, zwłaszcza »Unger« 
i »ochrę« (zieloną) z miejscowej glinki, by­
ły poruszane napędem \\Odnym. Jak wielkie 
było to przedsiębiorstwo Dembii1skich, świad­
czy to, że w ciągu roku, t. j. od lipca 1904 r. 
do lipc1:t 1905 r. zużyto glinki na wytworze­
nie samf' j tylko »ochry« 4.300 cetnarów. 
Gliny przyczyniły si~ również do rozwoju ce­
gielnictwa, tudzież garncarstwa w Ziemi 
Opoczyóskiej. Ponieważ w ubiegłych stule­
ciach podaż cegły była minimalna, gdyż wło­
ścianie z przyzwyczajenia domy i obory sta­
wiali drewniane, dhtego też jeżeli istniały 

cegielnie, to egzystowały bardzo krótko i ob­
sługiwały tylko szlachtę i duchowieóstwo. 
Najważniejszą jednak rolę odegrała glina 
w garncarstwie. Jedynyn1 bodaj ośrodkiem 
tego przemysłu i to już wymierającym, jest 
Dąbrow,a nad rz. Czarną. Od niepamiętnych 
czasów wyrabiano w niej rozliczne, nieraz 
nawet artystyczne naczynia, o czym zresztą 
najlepiej świadczą resztki pozostawionych 
skorup glinianych na miejscach dawnych 
garnoa:rskich piecy. Należy przypuszczać. że 
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... ~.-,, ... Ryc. 3. 

Fol. 
.Ja n Grunc;·. 

DRZEWICA 

Ruiny zamku z XVI wieku. Widok od strony południowej. 

tego rodzaju rzemiosło rozwinęło się tutni 
dzięki staraniom i opiece Księży Cystersów 
z Sulejowa, posiadających dobra te od wie-

ów. Jeszcze w 1864 r. wszyscy mieszk::u1cy 
ej wsi trudnili się wyror1em naczyń . n wie­
u nawet z nich wyrobem kafli. Około 1908 
. było tu zgórą 50 garncarzy. Obecnie, kie-
y wyczerpały się już lokalne złoża gliny, 
racuje zaledwie trzech, a mianowicie: Igna­
y i Kazimierz Staszewscy, oraz Arkuszyń­

·. Pozostali garncarze kupują glinę na ku­
iki w lasach rządowych koło Piły i sprowa­
zają wynajętymi furmankami. 
7 okolicach Dąbrowy znajduje się jeszcze 
wuch garncarzy; jeden w Jaksonku, drugi 
\Vłodzimierzu. Ten ostatni wyrabia naczy­

ia bardzo piękne i ozdobne w formie ryjka, 
aniaka z dzióbkiem, różne dzbanuszki, wa­

zony, świeczniki, skarbonki, kropielniczki, 
urszlaki, solniczki i t. n. Jest to bardzo 
dolna jednostka, któr~j wyroby znajdują 
ielu nabywców na okolicznych jarmar­
ach i odpustach. 
Napień w opoczyńskim występuje głównie 
a dziale wodnym między Drzewiczką a Pili-

cą, oraz w pasie Sulejowskim, a więc w Su­
lejowie, Dąbrowie, Smardzewicach i Ciebło­
wicach. Należą one do utworów górnojuraj­
skich, ściślej mówiąc do środkowego malmu. 
Są więc pozostałością po dawnym morzu ju­
:najskim, którego wody, jak stwierdza Kazi­
mierz Kotkowski, spłynęły przez Morawy do 
Morza Niemiec południowych. Ziemia Opo­
czyńska jest zatem dnem dawnego morza. 
"\Vystępują tu wapienie marglowe i litogra­
ficzne. Do najlepszych pokładów wapien­
nych należy wychodnia w Sulejowie i Opocz­
nie. To też w tych miejscowościach naj­
wcześniej rozwinął się przemysł wapieniar­
ski. Szczególną pokupności~! cieszyło siQ wap­
no sulejowskie. Wapno wyprodukowmw 
w wielkich piecach Hoffmanowskich, a zna­
cznie wcześniej w piecach zwykłych w Opocz­
nie zaspakiajało już od czasów Stanisława 
Augusta potrzeby szerokich mas ludności w 
opoczyńskim i sąsiednich powiatach. O roz­
miarach eksploatacji wapienia na terenach 
m. Opoczna, świadczą najwymowniej ol­
brzymie kilkudziesi~domorgowe wklęsłości, 

na dnie których wyrosły już nie tylko bujne 
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trawy, ale szeregi domów. Obok wi~kszych 
kopalń i wapienników, istniały również ma­
łe odkrywki i prymitywne piece, robione po­
prostu w ziemi. Ks. Jan Korytkowski, robiąc 
uwagi w Liber beneficiorum w 1880 r. do 
parafii białobrzeskiej wspomina, że we wsi 
Ciebłowicach znajdował si~ wapiennik. Był 
taki również Wtapiennik w dobrach hiała­
czowskich. 
Tak więc przemysł i górnictwo ziemi opo­
czyńskiej było przed laty doskonale roz'\vi­
nięte i zatrudniało bardzo wiele osób. Dziś 
niestety jest zupełnie inaczej. "\Viele kopalni 
zarosła trawa, a zakłady i ftabryki poszły 

w rozsypkę albo zostały zamienione na bu­
dynki gospodarcze. A przecież r~ce do pracy 
czekają, bo lud w dawnych ośrodkach prze­
mysłowych jest na ogół niezamożny i btardzo 
potrzebujący zarobków. Minerały w ziemi 

są jeszcze bogate i na długo mogą starczy(·. 
To też zupełnie słusznie przewiduje się obec­
nie włączenie tych obszarów do Sandomiel ­
skiego Centralnego Okręgu Przemysłoweg11 

i stworzenie z nich regionu tworzywa. 

źRóDŁA PODST A WOWE. 

1. Archiwwn Ziemskie Dóbr Przysuchy. 
2. Ex libris Skórkowskich. 
3. Akta szczególne Urzędu Municypalnego Miasl:t 
Białaczowa z 1824. 
4. Wędrowiec, t. VIII, 287. 
5. Tygodnik Ilustrowany, 1865 r . (str. 196), 189:, 
(str. 311) . 
6. J. P. D e k o w s k i: Opoczyńskie Smardz(·· 
wiec, Tomaszów Maz., 1935 r., slt-. 16 i 17. 
7. J. P. D e k o w s k i: Garncarstwo w Zien t 
Opoczyńskiej, Ol'li Lot, 1929 r., nr 6, str. 112 i 11: .. 
8. Materiały z różnych wycieczek. 

JAN PIOTR DEKOWSK t. 

ZAMEK W DRZEWICY . 

W północnej cz~ści powiatu opoczyilskiego, 
niedaleko Odrzywołu i Giclniowa, nad ob­
szernym jeziorem i niewielką rzeczką DI:ze­
wiczką, leży stare miasteczko, Drzewica, 
sławne w ubiegłych stuleciach z wyrobów 
snycerskich, stolarskich, jedwabnych pasów 
i janczarek na jesiostry. tudzież z produkcji 
pierwszorz~dnego piwa. 
Największą jednnk oscbliwością tego mia­
steczka, i to w cl'·. ::,ach dzisiejszych, jest od­
wieczny zamek ul~ryty '" gąszczach rozległe­
go parku "l . Został on wzniesiony w pierwszej 
połowie XIV wieku, a wi~c w okresie pano­
wania ostatnich Piastów. Fundatorami jego 
byli Drzewiccy, herbu Ciołek, miejscowi dzie­
dzice, którzy na onczas, ttak, jak sąsiedni 
Duninowie, zażywali wielkiej popularności 

w dawnej Polsce. Zamek wystawili z polm­
dek czysto m!łi!arnych, chcąc tym sposo­
bem zabezr/cczyć si~ od rabunków i gwał­
tów na wypadek najazdów. żywe przecież 

były jeszcze wówczas tradycje krw,awych na-

1 "ziemia« rr. 11 z r. 1934 zamieściła na stl'. 269 
reprodukcję Zygmunta Vogla ruin zamku w Drze­
wicy wraz z opisem pióm Kl. z Tańskich Hoffma­
nowej. (P. R.) 
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padów tatarskich. Zamek, jak na wiek XIV. 
kiedy sztuka wojenna była jeszcze w powija­
kach, mógł uchodzić za silną fortecę. Wy­
stnwiony z cegły i kamienia na obwodzie du­
żego k,,·adratu, a zaopatrzony w cztery po­
tężne, a skośne narożne wieże i dość obszer­
ne wykusze, tudzież kratowane na pierw­
szym pi~trze okna, mógł bezpiecznie chro­
nić przed czyhającym nieprzyjacielem. 
Na dziedziniec zamkowy wiodło jedyn(' 
przejście przez bramę, ulokowaną w czwo­
rościennej wieży, stojącej od północno­

wschodniej strony. "\Vewnątrz ścian, szcze­
gólnie mi~dzy Uta-rożnikami biegły tajemnl' 
przejścia, za pomocą których można było do­
konywać wszelakich operacji w czasie obl~­

żenia. 

Południowo-zachodnia część tego zamku. 
przylegająca do prawego brzegu rzeczk i 
Drzewiczki, była mieszkalną i posiadała dość 

duże okna i drzwi, pięknie wykŁadane rzeź­

hionym ciosem. Nie zabrakło też w zamku 
kapUcy. Urządzono ją w jego wschodnill1 
skrzydle, rzucając na okrągłe łuki niezłe fre­
ski. 
Do obronności tego z~1mku przyczyniło si~ 

również samo jego poh~enie. Stał on na pod-



{·. 

c­
l-

~ ~l 

ta 

g,-, 

( '-

f ' . 
l -

,·-
l ­

) ­

["-

1-

)-

( ' 

) ­

) -

l ' 

)-

l. 

{: 

iękłej i rozległej n.i.l.inie, wśród wód i ba­
ien, zewsząd opasan~ flzeroką fosą i osłonię­
y wielkimi ławicami Jasów. 
' tanowił on jeszcze w ~IV wieku wraz z for­
eczkami w Sulgostowie, ' Vistce, Sadach, 
iałaczowie i z kasztelanią w żarnowie pun­
ty strategiczne, u&zeregowane w jedną li­
ię, idącą prawie równolegle z rzeką Pilicą. 
ego rodzaju rozmieszczenie ośrodków 
bornych i obronnych miało swoje uzasad­
ienie w roli, jaką odgrywała w pierwszych 
•iekach państwowości polskiej ziemia opo­
zyńska, leżąca w przejściu z Małopolski do 
Vielkopolski i Mazowsza. Ale w czasie najaz­
u szwedzkiego w 1655 r. wszystkie one 

Jrawie zostały zburzone. Jedynie nietknię-
ym został w1aTowny zamek drzewicki, któ­
cgo ówczesny właściciel miał jakieś kon­
zachty z Gustawem. 
")o śmierci Hieronima Drzewickiego, woje­
vody lubelskiego, ostatniego potomka z mę­
kiej linii tego rodu, zamek ten, jak zresztą 

· całe dobra tutejsze, przeszły na jego siostrę, 
(onstancj~ Sołtykową, od której znowu na 
lrodze kupna dostały się w posiadanie Fa­

biana Szaniawskiego, łowczego litewskiego. 
W XVIII wieku, kiedy miejscowe zakonnice 
reguły św. Benedyktyna utraciły w czasie po­
~aru swój klasztor i kościół św. Stanisława, 
siadły wówczas w komnat1ach tego zamku. 
V 1787 r., Stanisław August wracając z Kra­
owa, odwiedził również Drzewicę, a przy 
ej okazji i sam zamek, który natenczas jesz­
ze gościł w swoich murach owe pobożne 

zakonnice. 
Ja początku XIX wieku popadł on jednak 
· ruinę. Nastąpiło to n:1 skutek pożaru, któ-
y miał tu miejsce w 1814 roku. Wtedy spło­
ęły w nim wszystkie nieomal części drew­
iane. Odtąd zamek świecił już głuchą pust­

ką. Od tego czasu jak opiewają ludowe poda-
1ia dziwne się działy zjawy w tym sbarym 

Ryc. 4. Rys. H. Aschenbrenner 

:Maciej Drzewicki, arcybiskup gnieźnieński. 

zamczysku. Po księżycowych nocach roz­
błyskiwały jakieś tajemnicze światła w ok­
nach, a na wieży zjawiał się rycerz-trębacz. 
Na odgłos jego trąby ciągnęły kolasami dzie­
siątki gości. Komnaty wypełniały się gwa­
rem i muzyką . A po północy wszystko zno­
wu cichło i puszczyk dochodził do głosu. 

Często też widywano w zniszczonej kaplicy 
modlącą się, lub chodzące z gromnicami 
mniszki, a niekiedy samotną przeoryszę. 
Ale to są wizje minionych stuleci, przeisto-
czone w tajemnicze opowiadania. 
Ruiny zamku drzewickiego istnieją do dziś 
jeszcze w całej swej krasie i poezji. Są pi~k­
ne i wspanitclłe! 

JAN SMĘCI 1 A 

YBITN I OPOCZNIANIE • 
~iemia Opoczyńska w ciągu kilku stuleci wy­
:dała wiele osób zashtżonych z13równo dla sa­

ego kraju, jak też i jego społeczeństwa. 

ługi szereg wybitnych Opoczniaków, roz-

poczyna Piotr Dunin, zwany najczęściej \Vła­
stem. żył on jeszcze za czasów Bolesława 
Krzywoustego, a więc w pierwszej połowie 
XII wieku i uchodził za wielkiego cywiliza-
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Ryc. 5. P. Stachicwicz pinx. 

Oska1· Kolberg. 

tom Polski. l\liano to zyskał zapewne dzięki 
osobliwej szczodrobliwości i wyjątkowej ro­
li, jaką spełniał w pierwszych wiekach pm1-
stwowości polskiej. Uchodził on p0wszech·­
nie za fundatora siedemdziesięciu i siedmiu 
kościołów, tudzież dobrodzieja zakonu Cy­
stersów. Jan Matejko odmak-wał go na jed­
nym ze swoich historycznvch cbrazów w tej 
chwili, kiedy witał właśnie tYt::h dostojnycli 
przybyszów z obcego kraju. Był hojnym, bo 
posiadał nielada fortunę. 'V rękach jego po­
zostawały między innym rozległe dobra -
Skrzynno i ~krzyńsko, położone w pow. opo­
czyńsk.im. Zażywał on też specjalnych wzgl<;>­
dów i łask n ~róJa Bolesława Krzywouste­
go. Pod konie~ życia padł ofiarą intryg i utra­
cił wzrok. Starozytna pieśl1 do Matki Boskiej 
Skrzyńskiej, c::1.1dami słynącej, Z!awiera mi<:­
dzy innymi laką strofkę: 

»Wszak w Pbtrze Duninie łaska Twoja sły­
nie, 

Bo przejrzał na oczy przy Twojej Panno 
pomocy !<< 
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Za nieszczęśliwych rządów Bolesława Wsty­
dliwego żył i działał świętobliwy biskup kra­
kowski, Iwo Odrowąż Prandota z Białaczo · 
wa, stryj świętych młodzieniaszków św. Jac­
ka i św. Czesława. Działalność jego paster· 
ska, przypadła na bardzo ciężkie i wyjątko­

we czasy, kiedy po kmju szalały hordy ta­
tarskie, a morowe powietrze dziesiątkował< ' 
skołatany naród. Trzeba było więc, jak po­
wiada ks. M. Gładyszewicz w obszernej bio 
grafii tego biskupa, ocierać łzy, koić bóle 
stawiać zrujnowane kościoły i 11atować upa­
dające klasztory. Tej właśnie zaszczytne,i 
pracy oddał się świętobliwy Iwo Odrową~ . 

Prandota i tym sposobem, zdobył sobie sła ­

w<; i pamięć u potomnych. A po śmierci za 
słynął cudami. 
Na okres średniowieczny przypada również 
świętobliwy żywot błogosławionego ŁadysŁa · 
wa z Gielniowa, późniejszego patrona i czci­
ciela 'Varszawy. »Ojczyzną tego wyznawcy 
Chrystusowego«, jak pisze w dziele »Matka 
świętych Polska« (t. II. 121) ks. F. Jarosze­
wicz, »było miasteczko Gielniów, położon(' 

w województwie sandomierskim, a powie­
cie opoczyi'lskim.« Na chrzcie dano mu imię p< 
Jan, a w czasie obłóczyn zakonnych La-dy- s1 
sław. J1ako cichy i skromny bernardyn, ca- n< 
ły był oddany służbie Bożej, a w szczególno- 1. 
ści N. M. Pannie, na cześć której układał R 
nabożne pieśni. Stąd też często literaci na- C 
dają mu miano pieśniarza maryjnego. Po- sl 
wyżej cytowany ks. Jaroszewicz pisze o je- < 
go religijnej twórczości: »Dla wzbudzenia <l 
ludzi prostszych do nabożeństwa składał ł< 

wierszem różne pieśni i po kaZ~Uniu je z łudź- p 
mi śpiewał. Złożył i koronkę, w której za- si 
mykają się taj emnice wcielenia i Męki Chry- d 
stusowej, także Najśw. Maryi Panny z proś- » 

hami o różne dary Boskie ... « Ten świętobli- n 
wy braciszek, Ładysław, tak, jak zresztą, je- F 
go ziomek bł. Iwo Odrowąż, zasłynął po s 
śmierci licznymi cudami i stał się ucieczk~) v 

wszystkich wiernych, rażonych morowym i 
powietrzem. c 
Zupełnym kontrastem wobec niego i to bar- I 
dzo rażącym był głośny kalwin, a później a- I 

rianin, Marcin Krowieki z Opoczna, który 
szczególnego nabrał rozgłosu i popularnośc i ~ 
na dworze marszałka koronnego, Piotra Kmi-
ty, gdzie »kieroWiał specjalną szkołą«. Talll 



sykał się i wpływał osobiście na Klemensa 
J nickiego, Jakuba Przyłuskiego i Szymona 

oryckiego. 
r tym samym czasie, kiedy 'występuje Kro­
•icki, a więc w okresie zygmun towsldm, na 
idowni dziejowej zjawił się wielki ]J~a·triotn. 

< skonały polityk i zacięty wróg reforma­
' c i, Maciej Ciołek Drzewieki z Drze\Yicy, 

cybiskup gnieźnieński. On to pierwszy wy­
wiedział otwartą walkę z nowinkami reli-

'jnymi w Polsce. Ze szczególną gwałtowno­
, ią czynił to w Gdańsku i Brunsberdze. Brał 
t ż udział w 1515 r. na kongresie monar-

1ÓW na Węgrzech. Vv swej absorbującej 
tblicznej działalności nie zapomniał rów-
'eż o rodzinnym miasteczku Drzewicy, sta­
iając tam piękny murowany kościół i zwo-

t. ż !C do niego cenne relikwie, t. j. głowę Ś\\'. 

J na, która później w czasie szwedzkiego n n ­
- j zdu poszła jako łup wojenny. 

iemniej gorliwym w służbie hożej okazał 
rt się proboszcz opoczyl'1ski, ks. 'Nacław Ku-

n'cki z Wielkich Kunic, autor »\Vizerunku 
c· .zlachcica Polskiego« (wyd. 1615 r.). 
·- \ T dziele tym plastycznie odmalował typ 
~· polskiego szlachcica z okresu zygmun tow-

skiego, a przede wszystkim odtworzył ge-· 
ncalogię swojej rodziny, począwszy od roku 

•- 1890. Być może, że wzorem. był mu :\Iikołaj 
tl Rej z Nagłowic, ojciec pisarstwa polsldego. 

( hlubą Ziemi Opoczyl'lskiej był również hi­
,_ s ·up WHrmil'1ski, Jan Stanisław Zht!ski, je-
·- < ny syn głośnego husyty, Abrahama, s~-

n < .icgo poznal'lskiego. Pochodził wi~c z po ­
tł t żnych i wpływowych NałQczów wielko­
:- l lskich, piszących się ze Zbąszyna. Urodzi! 
t- s'ę jednak w przydrożnej karczmie w Smar-

dzewicach Opoczyl'lskich w 1 ()2;) r., jak c, 
;- »hezkształtn.n· masa ciała«. l\Iatka zalnvożo-
t- n·1 ofiarowała go na miejscu św. Annie nn 

Puszczy i solennie ślubowała, że odda go do 
o s <mu kapłal'lskiego. życzenia jej spełniły si~ 
ą · zupełności. Zhąski porzucił wiarQ ojca 
n i przyoblekł suknic kapłal'lskie. Z czasem do-

zekał się nawet biskupstwa. Przyjąwszy 
po zamożnych rodziaach majątek Studzian­

t· na w Opoczyi1skiem, zabrał si~ gorliwie do 
Y l udowy świątyi1. \Y ojczystych dobrach 
~~ · tudziannie, na tak zwanym PoświQtnym 
i- • ystawił wkrótce piękny kościół i klasztor, 
11 o którego za radą papieża Klemensa X spro-

Hy<:. G. 

Konstanty Świdziński. 
(1793 - 1855) 

wadził Księży Filipinów z \\'łoch. Oddał 

im w posiadanie cudami . i łaskami słynący 
obraz Matki Boskiej Studzieńskiej. Za jego 
też fundusze został w znacznej mierze wznie­
siony kościół św. Anny w SmardzewicaelL 
\Vielkie mąż ten miał zaufanie zarówno 
u wiernych, jak i ówczesnego monarchy, 
Jana III Sobieskiego, na dworze którego był 
osohistym sekretarzem. Z nanlienia tego 
króla odbywał też poselstwo do Wenecji 
i Rzymu. Zmarł w dniu 15 kwietnia 1699 r. 
w opinii świętobliwego i wybitnego oby­
watela. 
Za panowania Stanisława Leszczyóskiego 
i Augusta II Sasa rozwijał swoją dztałalnośc 
polityczną opocznianin, Stanisław Dunin • z Karwic, cześnik sandomierski. Napisał on 
w 1709 r. prac~: De ordinanda republica 
(O urządzeniu paóstwa ), »W której wypo­
wiada zdrowe uwagi krytyczne nad nierzą­
dem w Polscc, ale nicdość stanowcze i sku­
teczne podaje środki ku naprawie systemu 
pm1stwowego. Głównie zajmuje go myśl, 
żeby wybieranie urzędników i rozdawanir 
husk było niezależne od woli królów; w tych 
ostatnich bowiem pragnąłby widzieć tylko 
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stróżów prawa, obdarzonych godnością i Z!fl'­

szczytami, lecz nie piastujących istotnej 
władzy. Proponuje zaprowadzenie sejmu 
trwałego, tj. wybieranego na cały rok, ogra­
niczenie prawa »nie pozwalam« i prawra: zry­
wania sejmu, reformę elekcji i inne zmiany« 
(K. Król i J. Nitowski: Historia literatury 
polskiej, Warsz. 1912, str. 179-180). 
W czasach ogólnego upadku i anarchii, kie­
dy hołdowano maksymie »używ,aj świata 

póki płyną lata«, pracował Michał Kunicki, 
biskup arsioneński, krewniak w pierwszej 
linii, Wacława Kunickiego, proboszcza opo­
czyńskiego. Piastował on wiele kościelnych 
stanowisk, a więc był sufraganem krakow­
skim, dziekanem gnieźnieńskim, a w końcu 
opatem mogilnickim. Niemało przyczynił się 
do 1>odniesienia moralności i obyczaju w 
l<raju za dynastii saskiej. W tymże wieku, 
lecz już za czasów Stanisława Augusta, poja­
wił się na widowni politycznej, jeden z naj­
hardziej genialnych i zasłużonych opocz­
niaków, a mianowicie, Stanisław Nałęcz MG­
łachowski, Marszałek Wielkiego Sejmu 
i dziedzic rozległych dóbr Białaezawa i Koń­
skich. W ciągu swego życia doszedł on do 
wielu godności i zaszczytów. Był więc na­
przód starostą sądeckim i posłem, potem 
marszałkiem trybunału i referendarzem 
wielkim koronnym, a w końcu marszałkiem 
Sejmu. Wielki takt, mądrość i wymowa 
zjednały mu tysiące serc nietylko wśród bo­
gaczy, ale również i wśród ubogich. Bezgra­
nicznie ofiarny, pracował bezpłatnie, a nie­
kiedy hojną garścią rzucał z własnej szka­
tuły pieniądze na potrzeby publiczne i pań­
sLw,a .. W 1790 r., widząc armię polską w cięż­
kim położeniu materialnym, ofiarował jej 
900000 złotych. To też dzieje narodu prze­
kazały go, jako »Arystydesa Polskiego« o 
czystYlll sercu i sumieniu. Przez długie lata, 
będąc na usługach publicznych, mieszkał 

i gospodarzył w Białaczowie, gdzie też wy­
stawił sobie piękny pałac, urządził ogród, 
odkrył kopalnie rudy, otworzył kuźnice 

i fryszerki, a mieszczaństwu wystawił mu­
row,any ratusz i nadał korzystne przywile­
je. Przyjmował też i gościł w swoich do­
brach samego króla Stanisława Augusta, 
który zachwycał się jego piękną i owocną 
działalnością. 
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Z opoczyńskiego wywodzi się także ks. Jru1 
Kossakowski, późniejszy biskup wileńsk i j t 
i autor pamiętników. Przyszedł on na świat 

w kościelnej wsi Sławnie w 1775 r. Często 
przebywał u babki swej Radońskiej w Trze­
biatowie, gdzie z przyjemnością zabawia l 
się w ogrodzie i okolicznych lasach. Zo · 
stawszy biskupem, również ją często odwie­
dzał, jak też i swoich krewniaków rozrzu ­
conych w Opoczyńskiem. 

'V XIX wieku do Złaszczytów doszła 
starożytna, już dziś nieistniejąca, rodzinn 
Sariuszów Skórkowskich herbu Jelita. Z niej 
to wywodził się znany biskup krakowski, Ka­
rol Wicenty Skórkowski, urodzony w 176g 
r. w J.ankowicach, a zmarły w 1851 r. Nn 
sejmie w 1830 r., kiedy rozpatrywano pna­
wo małżeńskie, on stał w opozycji, dowo · 
dząc przynależności jego do sądów duchow­
nych. Biskup ten czas dłuższy z poleceniH 
papieża przebywał w Opawie. 
Z tej samej rodziny pochodził Albin Skór 
kowski, poseł sandomierski, późniejszy rot 
mistrz kawalerii tudzież właściciel i dziedzi< 
Skórkowic i PaTadyża. Należał on, wra7 
swoim ojcem, do zaciętych wrogów konsty 
Łucji majowej 1791 r . ·Na skutek tego po 
padł nawet w zatarg z posłem krakowskim. 
Aleksandrem Limanowskim, z którym szu­
kał rozrachunków na drodze pojedynku 
Sprawa ta w swoim czasie była bardzo gło­
śną. 

Niewielkie, dziś już podupadłe miasteczko 
Skrzynno, położone w powiecie opoczyńskim. 
było gniazdem rodzinnym dwuch polskich 
przyrodników, a mianowicie: Antoniego i Jó­
zefa Ejsmondów. Byli to bracia rodzeni. 
Pierwszy z nich, urodzony w 1852 r., po u­
kończeniu uniwersytetu warszawskiego, po­
święcał się badaniom botanicznym. Pozosta­
wił po sobie między innymi »Sprawozdanie 
z wycieczki botanicznej odbytej w Opoczyń­

skiem« w 1884 h. ( Pamiętnik Fizjognaficzny. 
t. V. 1885 r.). Drugi z nich, urodzony w 1862 
r. uchodził powszechnie za biegłego zoologa. 
Niedaleko Skrzynna w Zbożeunie przyszła 

na świat w 1833 r. Waleria Marrene Morz­
kowska, popularna powieściopisarka z cza- t. 

sów Bolesława Prusa, używ,ająca często 

pseudonimu Zbożenna. W okresie pozyty 
wizmu była bardzo -lubianą autorką, szcze .. 



1 1 lnie w świecie kohiet. To też dzieła jej be­
:<i j irystyczne były rozchwytywane i czytam: 
ł l sz~dzie zarówno po dworach, jak i wieś­
:o aczych zagrodach i miejskich salona·ch. 
e- e sława jej zeszła z nią razem do grobu.• 
:. 1 ieła jej stanowią już dzisiaj rzadkość bi-
) · b iograficzną. A napisała ich bardzo dużo, 

e- nieomal setkę. Do wartościowych jej 
1 - ·ac, należą: »Nowy Gladiator« ( 1857 ), »Je-

Y« ( 1864 ), »Augusta« ( 1866 ), »Mąż Leo-
hl ry« ( 1870 ), »Nemezys« ( 1873, »Panna Fe-
tn ja« (1882), »Emancypowana«. Oprócz po-
=.i ieści pisywała do rozmaitych gazet i pism, 
ł - aŻ wiele tłumaczyła. Między innymi doko-
i8 a przekładu poezji H. Heinego w 1867 r. 
fn arła w 1903 r. By1a córką generała inży-
1- erii, Francuza, Jana Malet de Granville 
) · i Adeli Krasińskiej, fundatorki mało znane­
•- g , a pięknego zapisu na »wieczystą kapelę 
u k ścielną« przy świątyni w Skrzyńsku. · 

Z Przysuchy wywodził się Oskar Kolberg, 
r j den z najbardziej wybitnych etnografów, 

z any szeroka jako autor pracowitego dzie­
i< ła: »Lud, jego zwyczaje, sposób życia, mo-
17 wa, podania, przysłowia, obrzędy, gusła, za­

bawy, pieśni, muzyka i taniec«. Już sam ty­
tuł doskonale informuje o jego zawartości. 

1· On przeto pierwszy zdobył się w tej dziedzi-
l- nie na tak wielki rozmach, og1arniając nieo­
J mai całą Polskę. To też, jak powiada jego bio­
)- g af, Stanisław Lam: »Społeczeństwo czci je-

g jako obywatela prawego, który dorobkiem 
0 s oim dorzucił cegiełkę do przebudowy 
1

• u troju, nauka miała w nim badacza o euro­
h jskim nazwisku, do którego dzieł sięgały 
)- n jwybitniejsze poW\a·gi światowe, np. etno­
i. graf portugalski profesor Pedroso, studiu­
l- jący język polski umyślnie w tym celu, by 
)- z poznać się z treścią »Ludu«, - literatura 
l- z skała przez odkrycia Kolberga nowe pole 
:e d krytycznych porównań - a muzyka roz-· 
l -

l. 

a 
:-

sierzyła się znacznie, skoro otrzymaŁa wska-
z nia swojskich motywów, jako drogę przy­
szłego swego rozwoju! Wiele też prac za-

kościele św. Piotra i św. Pawła w Warsza­
e znajduje się tablica tej po,vieściopisarki dłu­

J ana Rudzkiego, a z portretem Biedlońskiego. 
tablicy tej widnieje dwuwiersz Felicjana: 

»W służbie czynu - dobra sława 
- Po jej śmierci pozostawa«. 

mieścił O. Kolberg w »Zbiorze Wiadomości 
do Antropologii Krajowej«, w »Wiśle«, 

»Ateneum«, »Ludzie«, oraz w »Pamiętniku 
Warszawskim«. 
Jeden z wybitnych historyków polskich: 
Jan Karol Korwin Kochanowski, również uj­
rzał światło dzienne na ziemi opoczyńskiej. 
Urodził on się bowiem w Rożenku w dniu 30 
stycznia 1869 roku, z ojca Jana, właściciela 
Straszowej Woli, matki Eufemii z Koźmiń­
skich. Jan Karol Kochanowski pracowity 
wiódł żywot dziejopisa, zwłaszcza od 1895 r., 
kiedy osiadł w W1arszawie. Odtąd stale za­
silał swoinń pracami »Bibliotekę Warszaw­
ską« i »Kwartalnik Historyczny«. Z jego 
prac na szczególne wyróżnienie zasługują: 

»Kazimierz Wielki« (1899-1900),), »Wi­
told, w. ks. litewski« (1900), oraz »Dzieje 
Polski«. 
Do znakomitych Opocznian należą również: 
baron Rayski, heraldyk; Konstanty Świdziń-­

ski z Sułgostowa, zamiłowany bibliofil; ks. 
Antoni Brykczyński z Ossy, pisarz kościelny; 
b11at jego, Stefan Brykczyński, powstaniec 
z 1863 r. i pamiętnikarz: dr. Teodor Dunin 
z Wygnanowa, lekarz; bracia Koźmińscy 

z Rożenka, a więc Stanisław literat, i Kra ­
wery- malarz i poeta; Zygmunt Rostkaw­
ski z Budkowa, poeta; Józefa Bąkowska 

z Cebulskich, poetka, używająca pseudonimu 
Szczęsna, i wreszcie Włodzimierz Perzyński, 
autor szeregu powieści, a między innymi: 
»Wiosny«, »Michalik z P. P. S.«, oraz »Sław­
nego Człowieka«. 
Niektórzy również wywodzą z opoczyńskiego 
głośnego językoznawcę, profesora i b. rek­
tora uniwersytetu krakowskiego, Jana Łosia, 
tudzież wybitnego pisarza, Stanistawa Szpo­
tańskiego. Pierwszy ma pochodzić z majątku 
Mikułowic, drugi z Sulborowic. Czy istotnie 
tak jest, nie mogę w tej chwili kategorycz­
nie określić. Faktem jest jednak, że obaj ży­
wo aż do samej śmierci interesowali się Opo­
czyńskim. Często też przebywali w tych 
okolicach, zbierając różne materiały do 
swych 1n·ac. Gościł ich też niekiedy w swym 
majątku - -· Dłużniewicach, Jerzy Rudzki. 
Stanisław Szpotat'1ski w ostatniej swej po­
wieści noszącej tytuł »Czerwone Maki«, pla­
stycznie: i barwnie odtworzył społeczeństwo 
opoC.7.)"1iskie, szczególnie szlachtę, w dobie 
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popo,vstaniowej. Wykazał w niej wszystkie 
jej dodatnie i ujemne cechy. Nie chcąc się 
narażać na szykany, rozmyślnie Szpot1a·ński 

pozmieniał w tej powieści nazwy osób i miej ­
scowości. Ale kto zna dzieje tej ziemi, kto 
orientuje się w jej topograficznym układzie, 

łatwo odtworzy sobie to wszystko. Wiei< 
można znaleźć w tym dziele pięknych opi­
sów, zwłaszcza odnosząych się do starycJ 
dworków, zwyczajów i obyczajów szlachec· 
kich w Opoczyńskim. 

J. P. D. 

WIECZYSTA KAPELA PRZY KOŚCIELE W SKRZYŃSKU, 
FUNDACJI GENERAŁOWEJ WIKTORli MALLETSKIEJ e 

Wiktoria 1\Ialletska, żona generała wojsk 
polskich, Jana de Grandville l\1alletskiego, 
była dziedziczką rozległych, a dobrze u trzy-

Hyc. 7. 

Zarówno bogactwo ,jak głęboki patriotyzm 
pani '\Viktorii, tudzież jej osobliwa kulturn 
towarzyskt3: były przyczyną, że jej pyszna 

Cudowny obraz X. P. :\! arii w Skrzyl'lsku. 

manych posiadłości ziemskich w powiecie 
opoczyl1skim. Do niej to należał olbrzymi 
klucz zbożeński, obejmujący między innymi: 
Skrzyńsko, Bryzgi, Janików, Krajów i ·wir. 
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rezydencja, leżąca u brzegów spokojnej Rn­
domki i w cieniu wspaniałego parku, stała 
sil',' w pierwszej połowie XIX wieku ogni­
skiem żywej tradycji i pulsującego życia. Tu-
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j tak, jak do Puław, czy Międzyrzecza, zjeż-
żuło gości co nic mi1a-ra. Na pasjansie, ma­
aszu i wspólnych pogaw~dkach o sztuce 

i literaturze, na śpiewie i słuchaniu pierwszo­
~~dnych utworów \Vebera, Mayerbecra, 
hcrubinicgo, Rossiniego i in. , biegł mile 
jcJ1 po dniu. Ulubiony flet i gitan<~: z oj­
~yzny hidalgów, podniecały nickiedy do 
'nlymcn talnych picśni o Alkarze i Eminic. 
iostry Piotrowskic, których tu było aż trzy, 
raz jakaś nieznana solistka stanowiły ze­
>ół dworskiego baletu. Jakie miały przygo­
\Wmic muzyczne te panny, niewiadomo. 

aktem jest jednak, że grały one w Zbożen­
ie od lat kilkunastu i uchodziły za siły zu­
ełnie dobre. To też, kiedy 1\[alletska w 1830 
, moC<! swego zapisu, uhvorzyła specjalną 
·kiestr~ przy kościele w Skrzyósku, zosta­

ł · one również do niej zaangażowane. 
icdy już starość Z1'0ł'CZ~ła jej na dobre zaglą­

( 'lĆ w oczy, wówczas z pobudek czysto rcli­
ijnych, uczyniła w dniu 6 sierpnia 1830 r. 

z 1pis na całkowite utrzymanie specjalnej ka­
ł cli przy parafialnym kościele w Skrzy6sku. 
• lo pięćdziesiąt morgów ziemi ornej, całko­

wity inwentarz, tak żywy, j1ak i martwy, sta­
nowił główne uposażenie nowopowstającej 
ii)slytucji muzycznej. Detaliczne wyliczenia 
' skazują, że szczodrobliwa fundatorka w 
s vym test~mencic przewidziała dla każdej 
r dziny muzykusa po 25 morgów ziemi, mu-

yc. 8. 
j Jl 

"'X..<l. - w-~- to.j K.r-Q- lo- w0 

rowany z piaskowca dom, drewnianą stodo­
łę, oborę, chlew, parę ·wołów, oraz "czapigę" 
plug i wóz. Ale nic koniec na tym. Raz na 
zawsze uwolniła ich od posług i ciężarów, 
a wi~c zarówno od wszelakich podatków mo­
narszych, jak i świadcze11 na rzecz dworu. 
Był to przclfl nielada zapis. 
Za tak hojną lol<1a·tę i uposażenie pani ge­
nerałowa nałożyła na muzykusów rówmez 
sporo powinnosc1. Nakazywała przede 
wszystkim systematyczną grę na określo­
nych, m:esnmych instrumentach, to jest .~ 

razy na doh~. wczesnym rankiem, w połu­

dnic i późnym wieczorem, a w sohot~ »od­
prawiać« \Yc•lywc;' i litanię do Matki Boskiej 
Skrzyliskicj, słym!cej od wieków licznymi ła­
t.kami. Ponodlo podczas każdorazowego od­
sloniPcia tego cudownego obrazu, zobowią­
zywała do fanfary. Oprócz tych, że tak po­
wit·m o.llcjalnych zada11, zastrzegała ona so­
hic j ~padkobierrom, a więc małżonkowi swe­
mu i Ad&mowi księciu \Voronieckiemu, 
\\'SZd:tk! oyspozycję CO do prywalnego użyt­
ku tej kapeli, a mianowicie: grywanic co ty­
dzieJ} w pałacu w Zbożennie, a jeżeli zajdzie 
potrzeba to i częściej. 
Instrumenty, jakie mi!a'ła owa kapela używać, 
zostały również w zapisie uwzględnione i ści­
~le określone. Na użytek przeto tej placów­
ki muzycznej zostały przeznaczone: dwie 
waltornie, dwie pary kornetów, tyleż skrzy-

.J 

.Mitj '11\.CV> w- <D - pClln.- no -
"(\ch IICU'I'ł "2.0..- UI:>J..e. ~- "(b- WCv 

~ W'\~-l.o..- k<tj t-K.td-no-6c.i., 

r. r r r l c:~ f' r r r l r;::r r l r F F J 

B~ 5';' rc....t\. -no mi- la. 5ivr~rl-slw ~ - -:t.cłoD- -';- k , ~ Wt~-t~ t' 

r r r!J J J1f1 r1J rrJ1J J J 
lu.!\- ..,...., _ n.i(. 'f we wi- clr.ti- "'1 -;,k.ro-n•'e, 3"we, wi- dn. i- rt\.1 ~kro- n. i e.. 

Pieśń do Matki Boskiej Staroskrzyńskiej. 
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Fo t. 
Ja n Polubiet 

STUDZIANNA 

Fragment klasztoru oo. filipinów kościół. 

piec, cztery trąbki, fagot i basetla. Tych 12 
instrumentów miało więc stanowić całą ob­
sadę. 

Przez szereg lat wola Malletskiej nie mogła 
być urzeczywistniona, gdyż brak było do­
brych muzykantów. To też jeszcze na dłu­
go po powstaniu listopadowym kapelę tę sta­
nowiły siostry Piotrowskie z dawnego bale­
tu dworskiego, oraz Feliks Turkowski, a za­
tem pięć osób. Dziedziczka Zbożenny okaza­
ła się jeszcze bardziej hojną, niż to wynika 
z zapisu, gdyż na uposażenie wyżej wymie­
nionych sióstr przeznaczyła dodatkowo 
240 zł rocznie. Od roku 1830 aż po 
dzień dzisiejszy nieprzerwanie brzmi muzy­
ka na cześć M. B. Skrzyńskiej, a jej »tony 
po rosie rozchodzą się daleko«, czyniąc »wra­
żenie rzewne, a swojskie« i przypominając 
chwilami »słynne hejnały Mariackie w Kra­
kowie« (Biesiada Literacka, 1905 r., str. 32). 
Pierwszy zespół orkiestralny, składający się 
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z jednostek zupełnie nowych i jednocześni< 
obcych, został utworzony dopiero po upadku 
powstania styczniowego. Dyrygentem pCI 
1863 r. został Tomasz Branszteter z Będzina . 

Był to człowiek młody, bo liczący zaledwie 
19 lat, a przy tym już weteran. Późniejszl' 
losy rzuciły go do pułku Smoleńskiego. Pod 
jego to batutą byli: Libe:na, Kosnuski, Sar­
nowski i Grinwald. 
Na początku XIX wieku st1an ten pragm!l 
zmienić ks. Mieczysław Krajewski, proboszCJ 
Skrzyńska. Usiłował on wprowadzić w czyn 
wolę fundatorki. Ale niestety nie powiodło 
mu się tak, jak zresztą i jego następcy, ks. 
Wincentemu Krawczyńskiemu. Część juz 
wyuczonych w muzyce chłopców (w liczbir 
12 ), porzuciła strony rodzinne, udając si~ 

w świat. 
Do dziś placówka ta istnieje i rozwij1a: się, ale 
niestety w dalszym ciągu nie odpowiada za­
łożeniom fundacji. ADAM KALINA. 



. !1 UDOWNE OBRAZY W OPOCZYNSKIM • 
O oczyńskie słusznie może uchodzić za zie­

ię błogosławioną i umiłowaną przez Stwór­
c . Może nigdzie w Polsce nie ma tylu świą­
t k, krzyży, kaplic i tylu różnych miejsc 
sławionych cudownymi obrazami, co właś­

n e na niej. Spośród trzydziestu kościołów 

edem z nich mieści w swoich ołtarz.a·ch te 
zcenne obrazy. Są one przedmiotem usta­
icznych nabożeństw i skupiają około sie­
e całe setki pątników i wiernego ludu nie­

t rlko z tej ziemi opoczyńskiej, ale z sąsied-
J ch powiat ów. 
{ braz N. M. P. w Skrzyńsku, malowany na 
< sce jeszcze w pierwszych wiekach egzy­
s encji narodu polskiego, uważany był od 
d w na· jako cudowny i związany z uzdrowie · 
n em sławnego Piotra Dunina. Zarówno 
Długosz, jak i Bielski wspominają o tym 

re 
ot. n·ecodziennym fakcie. Pierwszy pisze, że o­

t zymał on za przyczyną N. M. P. Staro­
s rzyńskiej utracone członki. Zarówno 
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w średniowieczu jak i wiekach późniejszych 
szukano w Skrzyunie pociechy i ukojenia. 
O tym najlepiej mówi przecież stara, choć już 
dziś nieco zmodyfikowana pieM1: 

Zawitaj Królowo, bądź zawsze gotowa 
Miej nas w Opatrzności, wszelakiej trud­

ności. 

Boś Ty Panno Miła Skrzyńska ozdobila, 
Gdyż w złotej koronie Twe widzimy skro­

nie ! 
Twarz Twoja łaskawa, niechaj nam si<.; 

stawa. 
Racz przebłagać Syna, Pociecho jedyna. 
Boś Ty P1anno Miła Skrzyńska ozdobiła. 

A ostatnia jej strofa brzmi: 
A dotąd tysiące , gdy serca płonące 
Vv dani Ci składają, Twych cudów do­

znają i 

W XIX wieku generałowa 
bliskiej Zbożenny, mająca 

Malletska z po­
specjalne nabo-

Cudowny obraz w Studziannie. 
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Ryc. 11 

żeństwo do N. 1\I. P. Skrzyóskiej, ufund0-
wała na jej część wieczystą kapelę, składa­

jącą się z dwunastu instrumentów. Tak wi~e 
od pierwszej połowy XIX wieku na gankach 
kościoła skrzyóskiego rozlegają się codzien-· 
nie hejnały i pieśni na jej chwałę. Powiadn­
ją, że ze Skrzyńska do Częstochowy idzt L' 
przez niebo mleczna drogta·, usłana gwiazda­
mi .Ma to być znak osobliwych łask Stwo· 
rzyciela. 
Drugim miejscem, gdzie króluje N. l.P. jest 
piaszczysta, wśród Lasów leżąca Studzianna. 
W miejscowej świątyni, bardziej przypomi · 
nającej bazylikę, niż zwykły wiejsld kościół. 
znajduje się jej przepiękny obraz, prawdo­
podobnie pendzla Jakuba Callot z Nancy. 
Przedziwna zaiste jest historia tego cudow · 
nego obrazu. Dostał się on, piszą kroniki, od 
Cecylii Renaty, żony ·władysłmva IV, króla 
polskiego, do Przer~bskich, szlachty opo 
czyńskiej. \V czasie najazdu szwedzkiego 
został im złupiony i porzucony na pobojo­
wisku pod Kamińskiem. Tam też odnalazł g() 
wśród krwi i trupów pan Kwinocki. Potem 
widzimy go w Petrykozach, a później jesz­
cze w sameJ Studziannie. Laskami okrył si~;, 
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Wizerunek l\lalki Bożej 
w Sulejowie na opaclwil' r> 

k 

jak gło'lz<~ zeznania dopiero w domu Staro n 
l~slddJ . A w dniu 28 marca 1670 roku zosh. s 
oficjalnic dekretem prymasa Prażm.owskic p 
go uznany, jako cudowny. Stanisław Zb~! s 
sld, hiskup warmil'lski, oddaje go w trzy la -
b później pod opieką oratorianów, specjal-
nie w tym celu sprowadzonych z Rzymu . 
\Vkrótce powstaje na cześć 1\I. Boskiej Stu 
dzicńskicj prosta, ak jakże wymowna pieśl'1. 
Zaczyna się ona: 

O! prześliczny obrazie! na miejscu ta ­
kowym. 

Kto przyjdzie Htmpionym, wnet się sttajc 
zdrowym 

Utrapieni i ~horzy h(:dą uzdrowicni 
Za przyczyną tej Panny od Syna zba-

wieni. 
\V chorągwi pancernej Jana III Sobieskiego 
służył porucznik, Aleksander Felicjan Ciesz­
kowski, herbu Dołęga. Podczas bitwy z Tur­
kami pod Chocimem został ciężko raniony 
>> kulą z hm·maty,, i >> Cudem. protekcyą Matki 
Boskiey w Studziel'lskim obrazie łaskawey. 
zdrowie odebrak To też przesłał na Jej ołtarz 
srebrną trumienkę. A darów takich było co 
niemiara. \Vspomnę o niektórych tylko. Pry-
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as Prażmowski ofiarował szczerozłoty rc­
wiarz, Orłowski takąż monstrancję z dra­
cenną perłą szacowaną na dziesięć tysi~-

' złotych, król Sobieski szesc srebrnych 
htarzy i wspaniały wezyrski dywan. Dużo 

t ź ofiar i upominków złożyły same kompa­
·c, idące do Cz~stochowy. 
tym najlepiej świadczą wota i różne zapi­

d. Obliczono, że od r. 1664 do 1844 miału 
t ttaj miejsce zgórą 700 cudów. 

braz św. Anny na Puszczy, umieszczonej w 
ównym ołtarzu murowanego kościoła w 
mardt;ewiaac~, również już od wieku XVll 

( 620 r.) uchodził za cudowny. Pi~kna opo­
· ieść głosi, że św. Anna wraz z Jezusem i N. 

•. P. objawiła się murarzowi ze Smardzc­
·ic, \Vojciechowi Głowie, gdy ·wracał wa­

ł mi z lasu. Cudów i łask musi1ało przed tym 
o Jrazem być sporo, skoro już przed rokiem 
1750 nieznany autor naliczył ich 52. O cu­
< ach tego obrazu z czasów wcześniejszych 
ś viadczą liczne wota, przechowane w ołta­
n>u, oraz kule, wiszące na pólnocnej ścianie 
Rościoła. \V tymże kościcle znajduje si~ dru­
, i obraz, ldóry jaśniał blaskami łask, a mia­
nowicie obraz l\I. B. Różm1cowej, czyli Pocie­
szenia. O nim ks. A. Friedrich T. J. w książce 
p. t. »Historia cudownych obrazów w Pol­
: e«, takie podaje w1adomości: »Obraz l\Iat­
ki Boskiej Różańcowej znajdował się we 
dworze smardzewickim, skąd dzięki łaskom 

został w 1680 roku sprowadzony do kościo­
ła i umieszczony w bocznym ołtarzu«. 
Nie mniej cudownym jest obraz Jezusa Miło­

siernego, znajdujący si~ w kościele wicl­
kowolskim. Obraz Len, jak pisze jeden z 
miejscowych księży, przedst1awia Pana Je­
zusa cierniem ukoronowanego. »Cała jego 
postać okryta płaszczem. Po obu stronach 
głowy Najświętszej dwuch oprawców«. 
\Vszystko lo mocno przypomina biczowani~ 
Pana Jezusa. Obraz ten w XVII wieku był 
własnością dziedzica Skórkowic, Kazimierza 
Sariusza Skórkowskiego. Był już wówczas 
okryty aureolą łask i cudów. Pierwszy cU<! 
miał miejsce w 1678 roku. Oficjalnic obraz 
ten został uznany za cudowny dopiero dekre­
tem arcybiskupa gnieźnieńskiego w 1763 r. 
Na Rożku pod Gielniowem w miejscowym 
kościółku erygow1a·nym w 189fi r ., znajduje 
si~ obraz l\Iatki Boskiej Jagodnej, który rów­
nież uchodzi za cudowny. Taką sam<! opinię 
ma wizerunek św. l\Iagdalcny, umieszczony 
w samotnej kapliczce w Królówce. Trzysta 
lat temu został w niej zawieszony. Odwie· 
dzają go liczne pielgrzymki, które dążą do 
Cz~stochowy. Obcenic w szczególnej pozosta­
je czci i opiece. Za cudowny uchodzi także 
obraz św. Gerwazego w kościele w Sławni!'. 

Otoczon~' on jest, tak. jak zreszllo! i obraz 
.Matki Boskiej Sulcjowskiej, specjalną pie­
czą i a<loracj~!· J. P. D. 
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Kościół parafialny św. Anny w Smardzewicach. 
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WARUNKILOKACYJNE OSADNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 

W TOMASZOWIE MAZOWIECKIM 

Przemysł włókienniczy w Polsce i jego po-­
ważne ośrodki w Łodzi, Tomaszowie, Biel­
sku i Białymstoku osiągnął stan swój na 
przestrzeni ostatnich lat osiemdziesięciu, gdy 
wyrób tkanin z fazy rękodzieła sukiennicze­
go przekształcał siQ stopniowo IIJ3: fabryka­
cję z wszelkimi jej atrybutami wielkiego 
przemysłu. 

Sto lat z okładem istnienia Tomaszowa poz­
woliły z łatwością wydobyć na światło dzien­
ne i opublikować pewne dokumenty z dzie­
jów miasta, które wiążą się ściśle z pow­
staniem przemysłu włókienniczego, jaki 
ostatecznie ugruntow,ał się po krótkich dzie­
jach hutnictwa żelaznego w Tomaszowie.' 
Królestwo Polskie, erygowane po Kongresie 
Wiedeńskim, rozpoczyna energiczną akcj<2 
uprzemysłowienia kraju. Książe Namiestnik 
Królewski postanowieniem z dnia 18 wrześ­
nia 1820 r. zapewnia »cudzoziemcom wszel­
kiego stanu i kondycji w Królestwie Polskim 
osiadającym, wolność przez lat sześć od 
wszelkich podatków i ciężarów publicznych, 
niemniej uwolnienie wraz z dziećmi, czela­
dzią i wszelkiego rodzaju służącymi płci 

męskiej przesiedlonymi, od powszechnego 
obowiązku służenia w wojsku«. 
Powołane do życia przez rząd Królestwa Ko­
misje wojewódzkie zajęły się »Uregulowa 
niem miast rządowych przez zajęcie i wcic-· 
lenie na własność gmin miejskich folwarków 
rządowych pod miastami położonych i wszel­
kich innych grunt ów własnością Rządu hę· 
dących, niemniej młynów na urządzenie fo­
luszów lub innych machin rękodzielniczych 
posłużyć mogących« . 

vV szczególności Komisja Województwa Ma­
zowieckiego, na czele której stał prezes rad­
ca stanu R. Rcmbielińslri, w wykonaniu po­
stanowienia N3I11iestnika opracowała i wy­
dała d. l marca 1824 r. zawiadomienie w j~­

zykach niemieckim i polskin12
, rozesłane 

i publikowane poza granicami knaju, a pot­
wierdzające w całej rozciągłości nietylko ulgi 
i przywileje dla »fabrykantó,v, rękodzielni­
ków i professyonistów«, ale i wszelką opiek~ 
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i pomoc czy to w postaci tanich mieszkai! 
bezpłatnych parceli budowlanych fl/2 morg 
miary polskiej, bezpłatnego drzewa budowla­
nego, drzewa budulcowego »Z borów rządo· 

wych«, taniej cegły z cegielni kosztem rządt 
wybudowanych. W niektórych miastach ce­
chom sukienników oddane zostały młyny m: 
urządzenie w nich foluszów, w innych zaś fo 
lusze kosztem rządu założono. W wielu mia­
stach urządzono farbiarnie »dla dowolnego 
farboWlania wełny a zarazem płuczkarnie« . 

Wymieniony prezes Komisji Rembieliński 

upoważniony został przez rząd Królestwa 
Folskiego do udzielania »licencjów na wolne 
bez opla ty cła wprowadzenie wszelkich ma­
chin, sprzętów domowych i wszelkich ru­
chomości, niemniej po 12 centnarów wełnia­
nej przędzy cienkiej « przez komory w Wie­
ruszowie, Kaliszu, Pyzdrach i Słupcy. 
Do równych z fabrykantami dobrodziejstw 
dopuszczeni byli kapitaliści, pragnący zająć 
się zakupywaniem, apreturą i handlem »wy­
robków miejscowych«. 
Zawiadomienie to wymienia w końcu sze­
reg miast rządowych w Województwie Ma­
zowieclrim »na osady fabryczne pl'Zeznaczo­
ne, ostatecznie urządzone i uregulowane«. 
\V obwodzie Łęczyckim: Łęczyoa , Dąbie, 

Zgierz, I.ódź; w obwodzie Rawskim - Ra­
wa; w obwodzie Kujawskin1: Przedecz, 
Brdów; w obwodzie Gostyńskim: Gostyń. 

Gąb in. 
Podjętą w celu uprzemysłowienia kraju akcję 
rządową podchwytują z godziwą konkuren­
cją właściciele obszernych dóbr i latyfun­
djów, pragnący na ziemiach swych zaszcze·· 
pić rękodzieła i handel, a wśród nich pełen 
inicjatywy zabiegliwy wlaściciel dóbr Ujazd 
i innych, hr. Antoni Ostrowslri. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że w podjętej przez 
siebie akcji uprzemysłowienia swych dóbr 
musiał hr. Ostrowski »przelicytować« rząd, 

dając osadnikom ulgi i przywileje korzyst­
niejsze od rządowych a tym samym bardziej 
ponętne i zachęcające do przesiedlenia się 
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runt powstającej »osady handlowo-fabrycz­
ej Tom3szów«. 
onieważ zawiadomienie Komisji Woje­
rództwa Mazowieckiego z d. 1 marca 182 t 
(istniały przypuszczalnie wcześniejsze tej 

t eści zawiadomienia) wymienia tylko mia·­
s a rządowe, podejmuje hr. Ostrowski, jak 

tym w swej pracy wzmiankuje, »pierwej 
rótką podróż do śląska i Saxoni dla pozna­
ia się z rękodzie1ami i rękodzielnikami« . 
~ lakoniczną wzmiankę udało mi się uzu­
ełnić dzięki ustnej relacji jednego z naj­
arszych obywateli Tomaszowa, przemysło­
rca p. Aleksandra Miillera, syna w r. 1825 
siadłych w Tomaszowie rękodzielników. 

podróży swej odwiedził hr. Ostrowski 
1iasta Griinberg, żegań i Zgorzelice. W mia­
Łach tych zwołuje rękodzielników na ze­
rania, zachęca do przesiedlenia się do To-
1aszowa, obiecując osadnikom liczne ulgi 

· przywileje, 1a wyjeżdżając, poleca rozplaka­
towanie na mieście WiaTunków przesiedlenia 
ię do osady handlowo-fabrycznej Toma 
z ów. 
rzedsiębiorczy właściciel Tomaszowa rozu­
ie, że bezpośrednie zetknięcie się z ręko-

9zielnikami3 i plakatowanie swych warun­
ów stanowić będą paWiażną przeciwwagę 
iurokratycznej akcji rządowej i w rachu­
ach swych się nie zawiódł, bo już 2 wrze­

. nia 1824 r. konstytuuje się w Tomaszowie 
ech sukienników (fabrykantów) przy 41) 

arejestrowanych członkach cechu, mi­
trzach sukienniczych. 
sobista agitacj1a hr. Ostrowskiego trafia 

v owym czasie na grunt podatny. Kraje nie­
ieckie, a w szczególności śląsk pruski, wy-
ieńczone i wyczerpane wojnami okresu na­
oleońskiego jeszcze w kilka lat po Kongre­
ie Wiedeńskim przyjść do siebie nie mogły 
Zubożali rękodzielnicy chętnie dawali po-
Juch ponętnym obietnicom i zabiemjąc 

z sobą narzędzia pracy przyjeżdżali z rodzi­
ami i czeladzią sukienniczą do Królestwa. 
ierwsz:ych imigrantów, jacy na werbunek 
r. Ostrowskiego się odezwali, osadza po­
zątkowo w Antoninie pod Ujazdem a następ-

lie w Tomaszowie, Zawadzie i Brzostówce. 
rojekłując tworzenie z Tomaszowa osiedla 

o cechach miasta handlowo-fabrycznego 
przystępuje do dzieła w sposób poważnie 

przemyślany. Polec.a mierniczym ( Prokopo ­
wicz) dokonanie pomiarów i parcelacji te­
renów tomaszawskich i dopiero wówcms 
przesiedla ich do Tomaszowa. 
W dalszej akcji werbunkowej posługuje się 
hr .Ostrowski agentami a reszty dokonywa 
głośna już wśród pozostałych na śląsku 

krewnych i znajomych pierwszych imi­
g:nantów fama Tomaszowa. 
W styczniu 1824 r. polecają osiadli już w To­
maszowie sukienniczy założenie u sukien­
nika Ernesta Bobra zajazdu dla zakwatero­
wania i wyżywienia przybywającej do To­
maszowa młodzieży i czel1adzi sukienniczej.' 
Vv wielu księgach hipotecznych starych do­
mów tomaszawskich przechowane są orygi­
nalne w języku niemieckim umowy między 
»Jego Exelencją hr. Antonim Ostrowskim, 
Senatorem Kasztelanem Królestwa Polskie­
go, orderów św. Stanisława i św. Anny 
I klasy kawalerem, właścicielem i dziedzi­
cem wszystkich dóbr Uje:zd, handlowo-fa­
brycznej osady Tomaszów, Antonina, żelich­
lina, Kopca, Małcza z przyległościami w po­
wiecie Brzezińskim, obwodzie Rawskim woj. 
Mazowieckiego« a osadnikami rękodzieł: su­
ldenniczego, farbiarskiego, bednarskiego luh 
innych, jakoteż z kupcami żydami, jacy 
w Tomaszowie osiadali. 
Umowy te standaryzowane, drukowane w ję­
zyku niemieckim, by kontrahenci treść rozu­
mieli, zawierały na czterech stronach 40 pun­
któw, szczegółowo omawiających prawa 
i obowiązki obu stron. W nielicznych wol­
nych miejsa~:l'ch tych druków wpisywano 
imię i nazwisko kontrahenta, numer parceli 
według planu mierniczego Prokopowicza, 
wysokość czynszu w złotych polskich, za­
strzeżenia odnośnie stawianych domów itp. 
Niekiedy, jak to miało miejsce w r. 1824 
z Fryderykiem Stumpfem, mistrzem farbiar­
skim, wpisano gwarancję dziesięcioletniego 

bezkonkurencyjnego monopolu oo wykony­
wanie zawodu farbiarskiego a to w ten spo­
sób, że hr. Ostrowski zobowiązywał się w tym 
czasie innego farbiarza w Tomaszowie nic 
osiedlać. Vlarunek ten jednak wygasał, gdy­
by wymieniony przed upływem dziesięcio­

letniego terminu wyjechał, lnb r-osiadłość 

swą komu innemu ustąpił. 
Według zachowanych umów wieczystej 
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dzierżawy (Erbpachts Contrakt) osadnicy 
otrzymywali w »osadzie handlowo-fabrycz­
nej Tomaszów« parcele budowlane około 

3000 łokci kwadratowych na \WH'unkach 
czynszowych, zobowiązując się płacić do ka­
sy dóbr »właściciela i dziedzica« ( Grund 
und Erhherr) czynsz roczny, wahający się 

w granicach od 15 do 25 złp., płatny w 
dwuch ratach półrocznych l lnvietnia i 1 
ptaździernika. Kontrahen t był obowiązany 

w terminie 4-5 miesięcy od dnia podpisania 
umowy postawić dom mieszkalny murowa­
ny ( aus mauermassiven MateriaHen ). Vly · 
miary domu stawianego były omówione 
w kontrakcie dzierżawnym i \\1ahały si<; 
w granicach 24-30 łokci długości i 14-16 
łokci szerokości (ar t. 31 umowy). 
Z punktów umowy przeziera nietylko tro­
ska hr. Ostrowskiego o trwałe i bezpieczne 
budownictwo, ale i o estetyczny wygląd 
osiedla, na co wskazują wzmianki i uwagi 
w umowach o kolorze malowania ścian , 

drzwi i futryn okiennych, jak również za­
strzeżenia tyczące płotów od ulicy i dobu­
dówek (sa u ber und angenehm a uf gestelit ). 
(Art. 33 ). 
Umowa kładzie obowiązek ubezpieczenia bu­
dowli od ognia ( art. 26 ), szczególnie zaś 

w tych wypadkach, gdy na· budowę domu da­
wał hr. Ostrowski pożyczki. Umowy zapev\'­
niały osadnikom prawo kupowania cegły po 
cenie złp. 30 za 1000 sztuk z cegielni hra­
biego, bezpłatnie zaś otrzymywali wapno 
z wapiennilm pod Brzostówką i drze\vO z re­
wirów leśnych \V Brzostówce w ilościach 

potrzebnych do wzniesienia budowli. Poży­
czki udzielano osadnikom w na turze w po­
staci kilku tysięcy cegieł. Częstokroć zobo­
wiązywał się dziedzic zwieźć na plac budo­
wy dostateczną ilość kamienia w1a·piennego, 
jako materiału budowlanego. 
\Vszelkie bogactwa mineralne i kopalne 
( MineraHen und Bergwerksproducte) na 
parceLach budowlanych stanowiły własność 

dziedzica a eksploatacja ich była jego wy­
łącznym przywilejem z zastrzeżeniem wypła­
ty odszkodowania czynszowniko\vi (ar t. 
5 umowy). 
Prawo propinacji w całej jego rozci~!głości 

pozostaje «po wieczne czasy» (z u ewigen Zei­
ten) wyłączną własnością dziedzica dóbr 
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a sprowadzanie obcych trunków alkoholr , 
wy ch podlega konfiskacie i grzywnie, rÓ\\ - s , 
nej potrójnej wartości skonfiskowanyc li n 
trunkóv,'. Grzywna ta każdorazowo się po1 z 
waja przy następnych wypadkach przykl'p<l- z 
nia przemytu (art. 6 umowy). 
\\' przewidy·waniu zmian i dewaluacji ar . 
31 umowy podawał przykłady i podstaw 
przeliczania czynszu, przyjmując w owyn 1 
CZ!asic 3 garnce żyta (miary nowowarsza\\ 
skiej: 1 korzec - 32 garnce) jako równo 
wartość l złp. " 

\Y szelki e ci~żary, kwa teru n ki, ~wiadczeni <~ 

na rzecz gmin wyznaniowych obciążaj <~ 

czynszownika (ar t. l O). Czynszownikowi 
przysługuje prawo sprzedania, odstąpieni;1 

lub przekazanta swej posiadłości za uprzedni< 
zgodą właściciela dóbr (ar t. 15 ), który prz~ 
tych tranzakcjach pobiera 10% sumy sprze 
dażnej (dziesiąty grosz). Zawierane umo­
wy mogły być ujawniane przed notariu 
szem, przy czym koszty nok1rialne ponos1 l 
hr. Ostrowski. ( art. 33 ). Osadnik w myś l 

art. 37 korzystał przez 20 lat z prawa pohie­
nmia drzewa opałowego z rewirów leśnycl ~ w: 
Brzostówki, stosownie do wskazai1 zarządu ło 

lasów. Art. 39 nakładał na osadnika obo- s" 
wiązek posadzenia w swym ogrodzie pew- w 
nej ilości drzew owocowych do użytku wła- nt 
snego. Prawo 20-letnicgo korzystania z pa- sł 

stwisk w Nichrowie gwarantował ar t. 36. st 
Aczkolwiek umowa zapewniała kontrahen- \' 
tom nabywanie cegieł po złp. 30 za 1000 szt.. " 
to oszczędni i niczbyt zasobni osadnicy r . 
w oba:wie przed zaciąganiem pożyczek wo- »' 

leli stosować bezpłatnic otrzymywany suro- l 
wy kamid1 wapienny i spajać go otrzym~•- :\ 
nym również bezpłatnic wapnem. Takie też s 
S<! z kamienia wapiennego najstarsze budo- 11 

wlc tomaszowskie. Były to wyłącznie dom- r 
ki parterowe, przedzielone sienią na dwie po- r 
łowy. Jedna była skromną części~! mieszkal-
11<}, druga zaś warsztatem pracy r~kodziel­
niczej. Tam też stało r~czne krosno tkackie, 
warsztat bednarski, stolarski lub inny. Je­
dynie związ1ane z sukiennictwem pranie weł-
ny, farbiarstwo lub folusze wymagały przy­
stosowanych do tego budynków oddzielnych 
i obfitości wody, to też te gał~zie produkcji 
instalowały s i~ wzdłuż rzek \Volbórki i Czar-
nej, dopływu \Volbórki. 



runtowując w Tomaszowie rękodzieło 

denniczc, musiał hr. Ostrowski dbać jed­
czcśnic o to, by sukiennicy mieli możność 
·pakajania na miejscu 'vszclkich potrzeb 
r~kodziełcm sukienniczym związanych, 

a vi~c, hy powstały przędzalnic i w szczegól­
ści folusze. Zakłady takie, wymagające 

<;>kszych nakładów inwestycyjnych, budo­
n, w l hr. Ostrowski. Folusze, napędzane siłą 

·' w dną, powstały: jeden pod U jazcłem (gdzie 
0 cenie stawy rybne hr. Ostrowskiego), dru­

i: t 

\ 'l 

i; 

t.zw. Batavia (obecnie fabryka Bartke) 
rzcci na gruncie obecnej fabryki Kicrsta 
o zlikwidowaniu pieca hutniczego). In­
'Stując w te urządzeni,a· poważniejsze ka­
ały, zastrzegał sobie hr. Ostrowski w art. 
umowy wyłączność folowania sukien to-

:\ 1 1szowskich. Folowanie sukna w obcych fo-

) · 
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·zach było wzbronione pod karą, nic przc;­
k aczającą czwtartej cz~ści wartości przemy­
c nego sukna. Po trzykrotnym przekroczeniu 
te~o zakazu sukno w obcych foluszach fo­
l vanc podlegało konfisl<acie. Stwarzajt!C 
d a siebie wyh!czność na folo·wanic i odpo­
wiednie w ten sposób oprocentowanie wy­
łożonego kapiklłu, nic nadużywał dziedzic 
s 'ego 1nonopolu, gdyż w art. 8 gwaranto­
wał, że opłaty za folowanic h~<h! normowa­
n według okolicznych foluszy z tym, że 
shtżt! one do folowania przednich gatunków 
s kna. 
\ aktach cechu sukienniczego w Tomaszo-

·e znajduje si<;> umowo z d. 13 sierpnia 182:3 
r w j~zyku nicmicekim spisana między 
» ntreprcncurami" kupcami Rafałem Saficr 
l 'wkicm Silberem z Antolina Hcrszem 
:\ ichlowiczem a cechem sukienniczym w 
SI rawiebudowy i eksploatacji folusza w To­
maszowie db potrzeb powstającego sukien­
n'ctwa. Kupcy ci wyst<;>pują jakby w cha­
rakterze wykonawców zobowh!zaii dziedzica 
o postawieniu i urządzeniu folusza dla prze­
s· '<llonych sukienników. Na umowie figuru­
j· nazwiska osia<llych już w Tomaszowie 2~J 
su kicnników. 
~ ie byli to jedyni osiadli JUz sukiennicy, 
g łyż na rozesłanym 5/X 1823 r zaproszeniu 
n t posiedzenie sukienników figuruje prócz 
" "i e lu wymienionych wyżej 12 nazwisk su­
k'ienników: Gottlieh Heydc, \Y. Bergmann, 
Karl Zimmermann, Friedrich l\Ii.irzenbecher, 

Joseph Berenz, F. Born, Samuel Heinrich, 
Jobann Schiller, Jobann Schultz, Gattlob 
Schockel, Andreas BaTtsch, Edward Hasek. 
Opłaty wagowe od wełny sprowadzanej do 
Tomaszowa zastrzegał sobie hr. Ostrowski 
w art. 9 umowy stosownie do taryfy w in­
nych miastach fabrycznych. 
Niezbyt ·wysokie czynsze, propinacja, opłaty 
ZJa· folowanic i opłaty wagowe od wełny by­
ły źródłem dochodu dziedzica Tomaszowa. 
Polityka osiedleńcza hr. Antoniego Ostrow­
skiego dała wyniki pozytywne, bo już w ro­
ku 1824 «Osada handlowo-fabryczna Toma­
szów« liczy 1200 głów. 
Krótkie były dzieje akcji osiedleńczej i po­
cz~1tków sukiennictwa, podjętych przez hr. 
Antoniego Ostrowskiego. Upadek powstania 
listopadowego, emigracja przymusowa dzie­
dzica dóbr, utworzenie kordonów celnych 
mi~dzy Rosją i Kongresówką spowodowały 
zanik wytwórczości sukienniczej i upadek 
Tomaszowa, który odrodził siQ ponownie po 
dwudziestu latach z chwilą otwarci,~t granic 
rosyjskich i możliwości eksportu do Rosji. 

HENRYK RóżYCKI 

1 Obszerniejsze wzmianki o początkach dziejów 
Tomaszowa znaleźć można w publikacjach nast~­
pujących: 

Antoni ht·. Ostmwski. "Pomysly o potrzebie 
reformy towarzyskiej ,,. ogólności, a miano­
wicie co do Izraelitów w Polsce« Paryż 18~34 

»Tomaszów Bohaterowi «. 1916. Broszura wy­
dana z okazji odsloni~cia pomnika Tadeusza 
Kościuszki 

»Echo Mazowieckie . , Tomaszów, 1\t· 33 z dnia 
20/8 1927 
i\lonografia Tomaszowskiej Straży Ogniowej. 
1927 

·> Oryginalne takie za\viadonlicnic znajduje ~;,~ 

w aktach cechu sukienniczego w Tomaszowie. 
" \\' zachowanej w aktac·: t cechu sukienniczeg .1 
korespodcncji istnieją odręczne listy hr. A. Ostrow­
skiego, świadczące o całkowitym opanowaniu j~­

zyka niemieckiego. 
1 Z m·chiwum cechu sukienników 
~ Gdy po upadku powstania listopadowego dobra 
Tomaszowskie zostały skonfiskowane przez rzą fl 

carski , umo wy i czynsze zostały obłożone sekwe­
strem na rzecz skarbu, a r.astępnie w r. 1852 przez 
rz::gl carski odstąpione miastu, które do dnia dzi­
siejszego z wielu domów w Tomaszowie czynsz 
z tego tytułu pobiera. N a umowach wicioczne są 

wzmianki o sekwestrze czynszów. 
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M l G A W K l KRAJ O Z N A W C Z E 

»DOM SOBIESKIEGO« W GNIEWIE. 

»Dom Sobieskiego« w Gniewie. 

Ryc. 13 

Fot. H. Gą­
siorowski. 

W atrakcjach turystycznych znanego pomor­
skiego grodu nadwiślańskiego, Gniewu, do­
minuje, jak ogólnie wiadomo, potężny za­
mek krzyż.a·cki, który mimo, że uległ w r. 
1920 pożarowi, zachowany został na oko 
jakby w całości i stanowić może doskonały 
typ stawianych z rozmachem przez Zakon 
Krzyżowy zamków. Potężne jego ruiny usu­
wają w c1en mną gniewską, charaktery­
styczną budowlę, znajdującą się w jego są­
siedztwie, a mianowicie znacznie mniejszy, 
mimo to wcale okazały gmach barokowy, 
wznoszący się na wysokim brzegu Wisły, 
dawną rezydencję króla Jana· III Sobieskie­
go z cz.asów, gdy był starostą gniewskim, 
stąd też zwany popularnie »Domem Sobie­
skiego«, a dawniej dla odróżnienia od zamku 
krzyżackiego »zamkiem starościńskim«. Mi­
mo, że król Jan III dołożył wówczas dużo 
starań, by zamek krzyżacki po zniszczeniu 
go przez wojny szwedzkie doprow,adzić do 
stanu pierwotnego i wyposażył go tak, że sta­
nął na równi z zamkiem malborskim, nie 
uważał go za nadający się do wygodnego za­
mieszkania. Dlatego też zbudował rul' przed­
zamczu wspomniany, przedstawiony na zdję­
ciu, gmach barokowy i w nim przebywał. 
Przedstawia się on imponująco zwłaszcza 

z drogi dojazdowej do przystani żeglugi wi­
ślanej, podczas gdy z samej Wisły zlewa się 
jego fasada z tłem zamku krzyżackiego 
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jakby w jedną całość. vVspaniałym też jes 
widok z niego na Prusy W schodnie po dru­
giej stronie \Visły. ( hg.) 

RUINY ZAMKU vV D~BRóWCE SZLA 
CHECKIEJ NA POMORZU. 

Ryc. H 

Fot. H. Gą­
siorowski. 

Jezioro »Piętki« koło Boguszewa 
na Pomorzu. 

Dąbrówka Szlachecka to folwark, znajdują­

cy się w bezpośrednim sąsiedztwie Bogusze­
wa, stacji kolejowej na linii Grudziądz -
Warsza~.a, trzeciej od Grudziądza. Zamek, 
aczkolwiek położony w miejscu dość obron­
nym, bo w sąsiedztwie dwóch jezior, z któ­
rych jedno nazywa się tak samo Dąbrówka, 

zaś drugie nosi oryginalniejszą nazwę »Pięt­
ki«1 nie był zamkiem obronnym w ścisłym 
słowa znaczeniu, lecz stanowił wielkopańską 
rezydencję możnego na Pomorzu rodu Czap-

Ryc. 15 

Fot. H. Gą ­

siorowski. 

Ruiny zamku w Dąbrówce 
Szlaci1eckiej. 

l . 
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. Budowa pochodzi z początków 17 stu­
i jest jedynym na Pomorzu z owych cza­
dworem murowanym. Ruiną nikt się nie 

· a że ząb czasu silnie ją nadwerężył, 
jest natychmiastowe przedsię­

ięcie najpilniejszych na niej robót konser-
torskich . ( hg.) 

NADWODNY« vV BORACH TU­
CHOLSKICH. 

Szalas nadwodny w Borach 
Tucholskich. 

Ryc. 16 

Fot. H. Gą­

siorowski. 

Zdjęcie zrobione w epoce dzisiejszej lecz nie 
' Polinezji lub egzotycznej Afryce ale w cen­
t um Europy, grlzie nadwodne mieszkania 
I lowe należą do archeologicznej przeszło­
~ i. Przedstawia ono nadwodny szałas rybac­
. na jednym z jezior w Borach Tucholskich 

Pomorzu. Jego mieszkańcy (rybak z żo-
1 ą) spędzają tam aałe lato, komunikując się 
z lądem za pomocą łódki. Szałas służy im 
t lko do noclegowania i do schronu na wy­
I dek słoty. Resztę czasu spędzają na poło­
' ach a poza nimi na brzegu jezioro:, gdzie 
n ognisku sporządzaj4 sobie codzienną 
s rawę. Na zimę wracają do stałego dornicy­
h we wsi. (hg.) 

PALAFITY NA f4KORKU. 

łośnym z przepięknych, może najpiękniej­
. "ych w Polsce krajobrazów jeziornych jest 

ojezierze Brodnickie w województwie po­
orskim. Dwa wybitne czynniki krajobra­

llowego piękna, jak woda i leśne góry poda­
ł tu sobie rękę w formie istotnie wybrednej. 

Nie dziw 1.eż, że i prehistoryczny człowiek, 
taksamo, jak nowoczesny, czuły na piękno, 
lokował w tych miejscach swe siedziby, a dla 
wszelkiego bezpieczeństw~ czynił to nie na lą-

Ryc. 17 

Fot. H. Gą­
siorowski: 

Fragment jeziora Mielichowo na 
Pojczierzu Brodnickim. 

dzie, ale w miejscu dla dzikich zwierząt nic­
dostępnym, bo nad wodą. Z pośród kilku po­
zostałości osad palowych na Pojezierzu Brod-

Ryc. 18 

Fot. H. Gą­
siorowski. 

Palafity na jez. »Lakorek« na 
Pojezierzu Brodnickim. 

nickim największe są na Jeziorze Łąkm·ku 
w powiecie lubawskim (Nadleśnictwo Łą­

korz). 

PRZYDROżNE LA WY SPOCZYNKOWE NA 
HUCULSZCZYźNIE. 

Lud wiejski nizin w swym pieszym komu­
nikow1anin się z miastem nie zużywa ani w 
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części tylu sił fizycznych, co mieszkańcy gór, 
gdzie wchodzi w grę pokonywanie znacznych 
pochyłości terenu, kamieniste drogi i odle­
głości na ogół znacznic wi~ksze, niż w do­
łach. Taki hucuł z ·Hryniawy do najbliższe­
go miasta, Kut, ma do pokonania około 70 

PI'Zyclrożna lawa wypoczynkowa 
w .Jasieniowic (~órnym. 

Ryr. Hl 

Fot. H. (;<)­

siorowski. 

km. Nie dziw też, że napotyk,a si~ tam na 
swoislego rodzaju urządzenia, zapewniając<' 
znużonym pasantom możlhvic dogodne miej­
sce wytchnienia i możność ugaszenia pra­
gnienia, jak »ciurkacze«, studzienki z ko­
newkami i niczwykle na Huculszczyźnie ory­
ginalne ławy wypoczynkowe. Ławy takie, 
przykryte na wypadek deszczu solidnym da­
chem znajdują si~ zazwyczaj bezpośrednio 

przy studni lub wydatniejszym źródle. Są to 
miejsca tradycyjnych popasów w drodze. 
\Vydatek na instalowanie ich nic pokrywa 

si~ bynajmniej ze źródeł społecznych lecz 
stawiah! je i utrzymują wyłącznic tylko ma­
.i~tniejsi Huculi przy swoich przydrożnych 
domostwach. (hg.) 

I<RAJOBRAZ TUNDRO\VY \Y BESKIOACH 
\VSCHODNICH. 

Strefa tundry właściwej rozpoczyna si~ da­
leko na północy, w zasięgu klimatu polarne­
go. Północna cz~ść Szwecji i Finlandii, oto 
krainy, najbliższe Polsk;. w których wysl~­
pują już krajobrazy tundrowe. Przypomina­
ją one na oko stepy, lecz nic o bujnych tra­
wach ale o suchych mchach i porostach, mi~-
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dzy którymi "" rzadkich egzemplarzach· na­
potyka się kJaTłowate wierzbiny, brzózki i ol­

sze. Tym większą krajoznawczą osobliwoś ·. 
stanowi rodzaj tundry, przedstawiony n :~ 

zdj~ciu, a znajdujący się znacznie niżej n :~ 

południu, w strefie umiarkowanej, miano\vi­
cic w najdalszym cyplu Polski, na grzbicci · 
Karpat w paśmie Połonin Czywczyńskich . 

\Viadomo, że zmiana stref roślinnych m :1 

swój przebieg nie tylko w pasach horyzon ­
talnych od południa ku północy, lecz takż,· 

za 
st c 

s z 
K : 
P J 

w miar~ wznoszenia się terenu nad pozion1 
morza . Tak tu, jak tam, za strefą }asów li - z 

ściastych, idąlasy szpilkowe, za szpilkowym i 
pas traw, a za nim mchy i porosty. Najwi«;> · 
cej ltrozmaiconc jest przejście ze strefy la · 
sów do strefy hal; pośrednikiem jest tu ko · 
sodrzewina i kosa olcha. Nasza tundn 
wschodniokarpacka znajduje się na wysoko 

ści około 1700 m. n. p. m. i objęła obszar 
bezpośrednio ponad polami kosodrzewiny 
w tym miejscu niezwykle bujnie rozwinięte. 

bez żadnego przejściowego pasa traw. Kraj­

ohraz jest zdnla łudząco podobny do połonili -

Ryc. 20 

Fol. H. Gą­

siorow~ki . 

Tund1·a w okolicy Hnałasi. 

skiego, w rzeczywistości jednak nim nic jest 
i nic spotkJać też na nim pasących się trzód . 
Suche mchy, zajmujące rozległą w tym miej ­
scu grań Karpat, dochodzą tu wysokości oko­
ło 1 m; brnie też w nich turysta po kolana, 
a nawet miejscami po biodra. Krajobraz to 
niczwykle chm1akterystyczny i przy wszyst­
kich innych walorach krajobrazu górskiego 
w całym słowa znaczeniu poznania god­
ny. (hg.) 

a 
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LIMBOWYM SZLAKIEM GORGAN. 

najpiękniejsze i najbardziej fotogeniczne 

11 . d .ewo naszych gór uchodzi niesłusznie za rzad­
.1 , k '· ć·. Wielu turystów sądzi, że nie mamy limb po-

za Tatrami. W Tatrach jest ic'i1 bardzo wiele po 
h. st onie czeskosłowackiej (największe i najpiękniej­
l a sz skupienia w dolinie Niefcyrki na zboczach 
n- K ywania, w dolinie Mięguszowieckiej w okolicy 
ż ,• P pradzkicgo Stawu, i w dolinie Zimnej Wody po-

w · żej wodospadów), znacznie mniej po stronie 
111 p lskiej. Najpiękniejsze okazy, powszechnie znane 
li- z otografii spotykamy ·w okolicy Morskiego Oka 

ad Roztoką na Opalonem, mniej znane do nie-ni 

a-
) -

.. 
' 

) 

li' 

wnych czasów w dolinie Kasprowej, dobrze wi­
d czne z kolejki na Kasprowy. W Karpatach 
\ schodnich dość piękne okazy limb spotykamy na 
C arnohorze, w kotle Gadżyny na zboczach Kic­
d owatego (kiedra po huculsku znaczy limba) . 
\ szystko to jednak stanowi zaledwie 10% drze­
w stanu limbowego naszych Karpat, co najmniej 

% limb posiadamy w Gorganach. Kto chce wi­
d icć największe i najpiękniejsze limby w Polsce, 
a to zarówno ic';1 samotne okazy rosnące w krai­
n c kosodrzewiny, jak i zwarte partie limbowego 
l, su, ten musi wyruszyć w Gorgany. 

uciążliwym do marszu, zatem turyści chący zwie­
dzić przynajmniej część szczytów, posiadających 

najpiękniejsze okazy limb i limbowe lasy, muszą na 
tę wędrówkę przeznaczyć przynajmniej 6 dni. Po-

Ryc. 22 Fot. Tael. Dohnalik 

(Ze zbiorów Wydz. Turyst. Min. Komun.) 
Limby na tle Grofy (Gorgany). 

1- S ecjalnie wiele limb posiadają Gorgany Central­
n , t. j. szczyty rozłożone dokoła źródłowych po­
toków Łomnicy, oraz Gorgany Wschodnie, t. j. 
szczyty rozłożone dokoła źródłowych potoków By­
strzycy Xaclwómiańskiej. 

t 
l. 

) 

) 

·c. 21 Fot. Tad. Dohnalik 

(Ze zbiorów 'Vydz. Turyst. Min. Komun.) 
Limby w rezerwacie na Jaj ku Perehińskim, 

( Gorgany), 

rgany są pasmem bardzo rozległym, z powodu 
o romnych głazów i wysokiej kosodrzewiny dość 

nieważ zaś w górach normalnie na 6 dni pogod­
nych wypada 4 dni słoty i mgieł, nicnadających się 
do wędrówek w krainie limb, należy poświęcić· 

na wycieczkę po limbowym szlaku Gorgan co naj­
mniej okres 10 dniowy. Tylko dysponując taką ilo­
ścią czasu możemy przejść najważniejsze szczyty 
limbowe od Czortki po Mołodę. 
Jako punkt wyjścia od zachodu należy obrać 

schronisko P . T. Tatrzallskiego przy klauzie świcy. 
Możemy tu dojechać albo kolejką z Wygody koło 
Doliny, biegnącą doliną świcy, albo też dojść pie­
szo głównym szlakiem karpackim za czerwono bia­
łymi znakami ze Sławska. To ostatnia lura wyma­
ga jednakże dwuch dni czasu. W pierwszym dniu 
można przeJSC ze Sławska przez Wysoki Wierch 
i Czarną Repę do schroniska P. T. T. na Przełęczy 
Wyszkowskiej, w drugim dniu p1·zcz Gorgan Wy­
szkowski do sc'ł1roniska nad świcą. 
Większe ilości limb pojawiają się dopiero na 
szczytach położonych na wschód od doliny świcy. 
Pojedyńcze bardzo piękne limby rosną na zbo­
czach długiego grzbietu A r s z y c y (1589 m), 
o wiele więcej i piękniejszych limb spotykamy 
jednakże na potężnym węźle wysokich szczytów 
U kier n i (16:!2 m). S y w a n i Lolillskiej (1600 
m) i M o ł o d y (na dawnych mapach ~fszaną zwa­
nej (1728 m). Wiedzie przez nie biało czerwono 
znakowany szlak główny ze schroniska nad świcą 
do schroniska w dolinic Iołody. Drogę możemy 

przebyć w ciągu ok. 10 godzin. Po zejściu z Molo-
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dy warto jednakże zboczyć ze znakowanego szlaku 
ku wschodowi na szczyt Jajka (p e r e c h i ń­

s k i e g o) (1600 m). Stanowi on obecnie wraz 
z porastającym go dokoła lasem r e z e r w a t 
I i m b o w y i m. m e t r o p o I i t y S z e p­
t y c k i e g o, ustanowiony przed kilku Jaty 
w dobrach metropolitalnyc'i1. U wstępu do rezer­
watu wita nas piękna brama w huculskim stylu 
z napisem zawiadamiającym o istnieniu rezerwatu. 
Za nią spotykamy zamknięty domek myśliwski 

(klucz można dostać w zakładzie kąpielowym 

w Podlutem), a tuż obok stale otwarty szałas dla 
turystów, w którym są możliwe noclegi przy ogni­
sku. Szczyt Jajka okrąża dokoła wygodna ścieżka 
myśliwska. Idąc nią, mijamy zarów'no na zboczu 
południowym jak i zachodnim Jajka wspaniałe 

partie przepięknych starych limb, a nawet całe 

partie gęstego limbowego lasu. Pięknie wyglądają 
te limby widziane na tle majestatycznego szczytu 
Grofy. wznoszącego się po przeciwniej stronie do­
liny Mołody. 
Na południowych zboczach Jajka las wycięto, po­
zostały tylko samotne limby, które ominęła siekie­
ra drwala. Pozbawione oparcia o ścianę lasu cien­
kie i wysmukłe, niedługo zapewnie będą się mogły 
opierać niszczącym podmuchom górskiego wichru. 

ocujemy w nowym schronisku P. T. Tatrzańskie­
go w dolinie Mołody, a nazajutrz kierujemy się 
w dalszym ciągu za czerwono białymi znakami 
głównym szlakiem karpackim w kierunku połud­
niowym, na przepiękne szczyty, jak G r o f a (1752 
m), P a r e n k i e ('1737 m) i P o p a d i a 
(1742 m), oddzielające doliny Molody i Pietrosa. 
Po drodze na Grofę, w kotlinie między Grofą a Ko­
niem Grofeckim przy dawnym, obecnie już za­
bagnionym S t a w i e G r o f e c k i m mija­
my przepiękne grupy starych limb, należące do 
najbardziej malowniczych jakie posiadają Gorga­
ny. Niemałego uroku dodaje im dzikość typowego 
krajobrazu Gorgan. Na zboczach położonyc'!1 w tej 
grupie szczytów Kanusiaka Wielkiego i Małego, 

Parenek i Popadii rośnie sporo limb, a do najpięk­
niejszych okazów należy stara samotnie wśród ko­
sówki rosnąca limba, którą mijamy w drodze 
z Parenek na przełęcz pod Małą Popadią. Napa­
trzywszy się limbom w tej grupie górskiej po 14 
godzinach marszu z Molody schodzimy do schroni­
ska P. T. Tatrzańskiego na polanie .T al a w dolinie 
Łomnicy. 

Dalszą drogę obieramy na najwyższe szczyty Gor­
gan. Wysoką (1805 m), Igrowiszcze 
(1724 m) i S i W u I ę (1855 m). Sporo na ich 
zboczach limb, najwięcej na północnym ramieniu 
Wysokiej, zwanym M a t a c h ów. .Jeszcze więcej 
i piękniejszych limb zobaczymy, o ile na Sywulę 
pójdziemy nie przez Wysoką, ale przez bardzo dłu­
gi i wązki grzbiet G o r g a n u (1595 m), wciś­
nięty między doliny Łomnicy i Bystryka. Prowa­
dzi nań wygodna ścieżka serpentynowa. 
Nn wschód od Siwuli w głównym grzbiecie Gor-
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gan limby stają się mniej liczne. Sporo ich wid; i· W < 

my na grzbiecie T a u p i s z y r ki (1508 m), p.rz t; p · 
który się idzie do przełęczy Legionów i do schro ło 
niska na Pantyrze, bardzo mało na grzbiecie Czrr T 1 
nej Foloniny (Bratkowska 1792 m). Najpiękniejs it si , 
okazy limb spotykamy na szczytach Gorgar n 
Wschodnich położonych w ramionach dalej ku p(ll to 
nocy wysuniętych . At 
Wśród turystów za najpiękniejsze lasy limbo, ,·\ 
w Gorgonac'it, uchodzą lasy położone na szczy< i1 
K o z i e g o G o r g a n u (1617 m), na wschnt 
od Rafajłowej. Cały dziki i groźny grzbiet G o r g : r 
ciągnący się stąd ku D o b o s z a n c e (1754 1 1 
przez P o leń ski (1694 m), P i ku n (16 ·,; 
m) i M e d w e ż y k (1396 m) to klasycz 1< 
kraina limb w' Gorganach. Spotykamy ich spo n 
na zboczach tych szczytów, zarówno po strOI it 
północnej jak i południowej . 

Na wschód od doliny Zielonicy nieliczne lim!J' 
można widzieć na J a w 'O r n i k u (1467 n J. 
wznoszącym się nad Jaremczem. Widnieją o 11 T 
wśród kosówki na południowych zboczac'i1 szczytu z 
Na zachód od doliny Bystrzycy Nadwórniańskll' I 
przepiękne lasy limbowe i samotne limby spotyk<i­
my przede wszystkim na niewysokim ale dziki n 
bardzo długim grzbiecie C z o r t k i (1321 n l 
Niestety w zachodniej części tego grzbietu lasy uk 
gły niedawno pożarowi. Zniszczało wtedy spor, 
stałych okazałych drzew, a wśród nich także mn: 
stwo limb. Smutne wrażenie robi widok spalone~' S 
lasu. 
Liczne i piękne limby posiada również S t a n i 
m i r (1549 m), szczyt wznoszący się między By 
strzycą Nadwórniańską a Sołotwińską, na zact. >' 
od Zielonej . 
Na koniec kilka wskazówek praktycznych. Punkt('r 
oparcia dla turystów zwiedzających Gorgany m11· 
gą być s c h r o n i s k a P . T~ Tatrzańskicg> 
przy klauzie Swicy, (17 łóżek), w dolinie Mołod~ 
(30 łóżek), na .Talu (25 łóżek), na Borewce pod 
Igrawiszezem (40 miejsc), na połoninie Ruszczy m1 
pod Siwulą (20 miejsc), schroniska P.rzemyskie :!t' 
Tow. Narciarzy na Pantyrze (22 miejsc) i na pn· 
łoninie Steryszara pod Czarną Klewą (20 łóżeH 
schronisko P. T. Tatrzańskiego przy klauzie Zu· 
b rynki pod Doboszanką (20 miejsc), a wreszrit 
świeżo otwarte schronisko Warszawskiego Kluln: 
Narciarskiego w Rafajłowej. 
D o j a z d wgłąb Gorgan ułatwiają trzy kole jh 
wązkotorowe przewożące również turystów. Dolin<! 
Swicy wiedzie prywatna kolejka wązkotorowa 1 

Wygody k. Doliny (Dolina jest stacją linii Stryj -
Stanisławów), której końcowa stacja znajduje si( 
w odległości 3 km od schroniska w dolinie Swicy. 
W centrum Gorgan prowadzi biegnąca doliną Łom· 
nicy kolejka leśna Broszniów - Osmołoda, należąc<! 
do firmy B-ci Glesinger, mająca kilka odgałęz ic li 
(Broszniów jest przystankiem linii Stanisławów 
Stryj). Wreszcie z Nadwórnej (stacja linii Stanisi:I­
wów - \Vorochta) prowadzi w centrum Gorgnn 
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d; i W c bodnich należąca do Naczelnej Dyrekcji Lasów 
·z e; P · stwowych kolejka l eśna Nadwórna - Rafaj­
Irll· ło a (33 km) . 
Z[ r T ryści wybierający się w Gorgany powinni po­
jsit si dać Henryka Gąsio rowskiego "p r z e w o d­
g.tr n k p o B e s k i d a c h W s c h o d n i c h,, 
pPI to 1 I, cz. II poświęconą Go rganom (Książnica-

A as, Lwów 1935 r., str. 240). :\'a l eży też zaopa­
>,,., t yć się w m a p y w o j s k o w c tego te­
V< it r e u w skali 1 :100.000 najnowsze arkusze wydane 
h lit p ez Wojskowy Ins tytut Geograficzny, 6-ciokolo-
: r 
l i 

6·,; 

·z '' 
0 ''1 

)l it 

n h' 
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11 J. P. Dekowski- J. Jas trzębski, członkowie 

0 1
' T-wa Krajoznawczego: »TOMASZóW' MA­

y tu Z WIECKI. PRZE\VODNIK PO MIEśCIE 
k.e I KOLICY «. Tomaszów Mazowiecki. 1935. 

ydawnictwo Oddziału Tomaszowskiego 
•i 11 P Iskiego Towrcrrzystwa Krajoznawczego. 
n 1 S r . 109 i 10 nlb. z planem miasta Tomaszo­
uk 

!tli 

Maz. i mapą turys tyczną okolic Toma-
szowa. 

Słaby kolportaż wydawnictw naszych Oddziałów 
sprawił, iż stosunkowo późno ten ciekawy i dobry 
przewodnik znalazł się w dziale » Z piśmiennictwa " 

ze zytu niniejszego "ziemi«. Przewodnik powstal 
wysiłkiem zbiorowym Oddziału P. T. K. w Toma­
szowie Mazowieckim pod kierunkiem wymienionych 
" żej autorów, a przy współdziałaniu: prof. J. Byl­
e ńskiego, 1·ed. Ant. W. Olasika i ks. Kaz . Olszew­
skiego, a wydany został dzięki pomory finansowej 

·as ta. 

JO<i T eścią »Przewodnika« są: dzieje miasta, jego po­
,· n;J ło:.enie, obszar, zaludnienie, zwięzły opis okolic tj. 
~~,. P w. opoczyńskiego, brzezińskicgo i rawskiego, let­
pn· n ilsk, przemysłu z wykazem ważniejszych zakładów 
kl. ~ zemysłowych, historią ich powstania, rozwoju 
~ u· l obecnego stanu; następnie autorzy oprowadzają 
ci< P mieście - i po okolicac'i1 w siedmiu wyciecz-
.IH k ch: 1. Niebieskie źródła - Biała Góra - Smar­

d ewice - Grzmiąca - Nagórzyce; 2. Białobrzegi 
jk Książ; 3. Lubochnin - Spała - Królowa Wola 
n<! Inowłódz; 4. Ujazd - Rosocha - Będków -

olbórz - Chorzęcin; 5. Spała - Królowa Wola 
- Rzęcyca; 6. Białobrzegi - Studzianna; 7. Su-

;i( l jów. 

· ~ · utorom i miastu należy się szczególna wdzięcz-
u· n ść, iż podjęli się i zrealizowali to wydawnictwo. 
c ;l miastach przemysłowych przewodników tak jak 
L'il ·śmy właściwie nie mieli, stąd wiadomości z na-

s ej historii gospodarczej najsłabiej są wśród kra-
a- i znawców upowszechnione i co gorsza traktowa-
li ł jakby mniej ciekawe i na uwagę nic bardzo za-

s ugujące. »Romantyzm« przeszłości: zabytków, hi-

rowc z oznaczeniem ścieżek turystycznych, sclll'o ­
nisk i kolorów znaków. Potrzebne arkusze 1ad­
wórna, Rafajłowa, Poroh y i Seneczów. 
W r . 1936 przeszedłem Gorgany na czele wycieczki 
Wa1·szawskiego Oddziału P. T. K1·aj . Bio rący udzia ł 

w wycieczce prof. Tadeusz Dohnal ik z Ja 1·osł awia 

wykonał wówczas kilkanaście pięknych fotogra ­
fii limb i limbowego lasu - z jego zdjęć pochodzą 
ilustracje do tego artykułu . 

MIECZYSŁAW ORł~OWICZ 

PIŚMIENNICTWA 

storii i obyczaju nie może być jedyną treścią ru­
chu krajoznawczego - pełne prawa »realizmu« nic 
mogą i nic powinny być zapominane. A kto wic, 
rzy właśnie ze środowisk przemysłowych l'UCh kra­
joznawczy nic zacze1·pnie nowych sił hvórczyc'i•. 
pogłębiających wartość i znaczenie społeczne kra­
joznawstwa. 
Przewodnik pp. J. Dekowskicgo i J. J astrzębskicgo 
jest poniekąd historią terenową naszego wielkiego 
przemysłu, jaki w wieku XIX. rozwinął sic w pro­
mieniach Łodzi - w Tomaszowie Mazowieckim 
przede wszystkim. Obok tego przewodnik nic po­
minął bodaj niczego, co w okolicy bądź pod wzglę­
dem przyrodniczym, bądź historyczno - zabytko­
wym zasługuje na uwagc. 'Vydawniclwo przyczy­
ni się nicwątpliwie do spopularyzowania ciekawych 
stron pogranicza sandomiersko (świętokrzysko) -
mazowieckiego, co będzie w równej mie1·zc zasłu­
gą naszego Oddziału, jak i ;\Iuzcum Ziemi Opoczyń-
skicj w Tomaszowie Maz. Al. P. 

J. P. Dekowski, kustosz ;\luzcum Regional­
nego P. T. K. w Tomaszowie ;\laz.: »OPO­
CZYNSKIE S:\IARDZE\VICE. DZIEJE \VSI, 
KOśCIOŁA, KLASZTORU I ~AJBLiżSZEJ 

OKOLICY«. Nakład wk1sny. 193i'>. Str. 19. 

\V omówionym wyżej przewodniku powiedziano 
o Smardzcwicach. iż » należą do ba1·dzo kultural­
nych ośrodków gospodarczych i przodują swym 
życiem· organizacyjn~1ll « . Z tego względu, a zapew­
ne i z sen tymentilw glcbszych, poświęcił im ku­
stosz naszego muzcum w Tomaszowie l\Iaz. swój 
monografirzny szkic opisowy. "J wieś urosła, gdzie 
wprzód tra w a rosła« , ale dawno bardzo, bo za go­
tów ponoć, w każd~1n bądź razie od samego po­
czątku w. X\T. jest już dokumentalnie znana. N'alc­
ży na pograniczu puszczy radomskiej do biskupów 
kujawskich, jak Łagów na pograniczu świętokrzy­
skiej. Po zwięzłym rysic historycznym, opartym 
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na pracach drukowa'nyc'!1. dotyczących bezpośred­
nio lub pośrednio Smardzewic, autor opisuje bliżej 
pochodzący z r. 1701 kościół św. Anny i z 1722 
klasztor 00. franciszkanów. Broszurkę kończy sze­
reg zwięzłych notatek informacyjnych o miejsco­
wościach, znajdujących się »na szlakach parafii 
smardzewickiej.« Al. P. 

Jan Piotr Dekowski, kustosz l\Iuzeum Regio­
nalnego P. T . K. w Tomaszowie .:\1az.: »LE­
GENDY I PODANIA Z OKOLIC M. TOMA­
SZOWA MAZ.«. Tomaszów Maz. 1935. 
Nakład własny. \Ą7ydawnictwo Sekcji środo-

wiskowej. Str. 24. 

Bujnie wsc'i10dzi posiew pracy, jaką na terenie se­
minarium nauczycielskiego w Tomaszowie l\Ia­
zow. podjął kolo r. 1927 b. jego profesor, a obec­
ny dyr. Muzeum Etnograficznego im. S. Udzieli 
w Krakowie, dr Tadeusz Sewc1·yn. Z jego inicja­
tywy powstało i\Iuzeum P. T. K. i podjęty został 

szereg prac krajoznawczo-regionalnych i etnogra­
ficznych, ldóre obecnie rozwija z wielkim zamiło­
waniem i znawstwem p. J. P. Dekowski. Tutaj 
właśnie Koło Krajoznawcze Młodzieży Szkolnej pod 
kieninkiem dra T . Seweryna wychowało młodych 
i dzielnych pionierów ruchu krajoznawczego w 
szeregach P. T. K. Z tych czasów pochodzi zbiór, 
ogłoszony w wyrnienionej wyżej broszurce, czę­
ściowo bodaj publikowany w »Orlim locie«. Le­
gendy i podania pochodzą przeważnie z powiatu 
opoczyńskiego, nieco z rawskiego, kancekiego 
i piotrkowskiego. Niektóre są przedrukiem opm­
cowań już gdzie indziej i dawniej ogłoszonych. 

Nic mają te drobiazgi pretensji do naukowego 
ujęcia: - są popularnym wyrazem zamiłowm1 

krajoznawczy61, ujawniających się i w tym zakre­
sie. Uzupeniają jakby Kolberga i torują drogę ba­
dawczej pracy naukowej, która w zakresie etnogra 
Iii, zwłaszcza zaś hist01·ii regionalnej, ma niezmier­
nie wiele do zrobienia rzeczy ważkich dla naszej 
kultury duchowej. 

Al. P. 

»HISTORIA CUDOWNEGO OBRAZU I KLA­
SZTORU XX. FILIPINóW W STUDZIAN­
NIE«. Studzianna. 1931. Str. 31. - »HISTO­
RIA OBRAZU CHRYSTUSA PANA CIER­
NIEM KORONOWANEGO \V \VIELKIEJ 
WOLI DIECEZJI SANDOMIERSKIEJ, ZIE­
MI OPOCZYŃSKIEJ «. Nakładem ks. Roma­
na ścisłowskiego, proboszcza w ·wielkiej­
Woli. Skład główny w }{)ancelarii parafialnej 
w \Vielkiej \ĄToli, poczta Paradyż. 1931. Str. 

104. 

Wydawnictwa religijne księgarni św. Wojciecha 
w Poznaniu (np. hagiograficzne) - świadczą w 
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równym stopniu o głębokiej religijności, jak i 
lmlturze autorów i wydawców. Zarówno poziur 
opracowania, jak szata graficzna mało co pozost~ 

wiają do życzenia. Nie da się tego powiedzieć o s:t 
roko rozpowszechnianej literaturze dewocyj1 < 

niemal wszędzie indziej. Historia obrazów ' u 
downych w Polsce i związana z nią historia rz•·{ 
by i malarstwa religijnego - to karta pierws;orej 
rzędnej wagi w dziejach naszej kultury barol (l 
wej. Na tematy te piszą u nas teologowie, a ty! ,. 
szczęśliwy traf sprawić zdoła, iż teolog jest jt d 
nocześnie dobrym historykiem i znawcą sztuki. 
Takiej kolaboracji nie znać i na książeczkach "1 
mienionych wyżej. Tym nie mniej są one lektt r 
inle1·esującą i budującą. O Studziannie wydał 1 

przednio ks. W. S.: ,, Krótką wiadomość o cudo s 
nym obrazie i XX. Filipinach w Studziannej z <lo 
daniem litanii, modlitw i godzinek« . \Varsza'' 
1912. (str. 158). Obecnie wydana broszura opist j1 

żywo, jak to »na obszernej równinie piasczyst ·· 
niedaleko rzeki Pilicy, pomiędzy Opocznem a !\ 1 

wym Miastem, w województwie kieleckim, diece '.i 
sandomierskiej leży wieś Studzianna. Niezbyt 111 

wabna to okolica, monotonna - ledwie w dali 1 

lasac'!1 oko się oprze. 1\Iimo to, wjeżdżając do Stu 
dzianny, miłego doznaje się wrażc'nia: oto na pi:' 
czystym wzgórzu widnieje zdala wspaniała św i:! 

lynia z kopułą, otoczoną wieńcem lip i starych (k 
bów«. Dzieje obrazu cudownego przedstawione ~~ 

stały · nader ciekawie. Dzięki Konstantemu Prz, ,. 
dzieckiemu ustalone zostało, że obraz przedstaw11· 
jący właściwic św. Rodzinę, malował Jakub C:d 
lot z Nancy, przywieziony został do Polski w 
1637 przez biskupa Jana L!pskicgo, jako dar <' ' 

sm·za austriackiego Ferdynanda II na zaślubi n' 

Cecylii Renaty z Władysławem IV. Obraz zost :1 
uznany za cudowny 28. III. 1671. Dzisiejszy kościt li 
dokładnie i ze znawstwem opisany według danyc h. 
zawa1·tych w monografii ks. Jana Wiśniewskie ;..: 1 

(»Dekanat Opoczyński«. Radom. 1913), pochodr 
z XVIII wieku. Szkoda, że o mało znanym zakon \\ 
ks. filipinów nic wiele powiedziano i zapomnian1 

o osobliwym naboże!lstwie, jakim otaczał »miej~··' 

domem p1·zcczystym Matki Boskiej sławne, nieprz )· 
jaciołom wiary świętej i korony polskiej stra~z· 

HC« - Wespazjan Kochowski. Druga broszurka cl•1• 

tyczy obrazu Ch1·ystusa Pana Cierniem Koronow:1· 
n ego w Wielkiej-Woli, zwanej dzisiaj Paradyżeni 

który w r. 1678 był własnością komornika gr :1· 
niczncgo opoczyńskicgo, Kazimierza ze Skorkowi' 
Skorkowskiego. Historia, głównic łask doznanycl1. 
oparta została na rękopisie »diariusza zakonnegP 
od roku 1690 osiadłych (do r. 1893) tutaj o. o. ber· 
nardynów, na broszurze ks. Alfonsa Skorkowski t·· 
go: "Wiadomość o słynącym łaskami obrazie ul" '. 
ronowanym cierniem Chrystusa P.c \V. 1904 i w y· 
mienionej wyżej monografii ks. Jana Wiśniewski !'· 

go. 

Al. J'. 
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PIŁSUDSKI JóZEF. Józef Piłsudski a Wilno. Wyd-
2 większone treścią i ilustraci ami. Wilno (1937). 

Nakł. czasop. »Front Pracy Uczest ników Walk 
o Niepodległość«. s. 40. 

Prehistoria. 
WRZOSEK ADA~I. Ozdoby gliniane, bu1·sztynowc 
i kamienne znalezione w grobach kultury łużyckiej 
na cmentai'Zysku w Laskach w pow. kępińskim. 

Poznań 1937. s. 13. (Od b.: Przcgl. Antropologicz­
ny. 1937. t. II, zesz. 3). 

KRAJ O ZNA \VSTWO, REGIONALIZM I TU­
RYSTYKA \\'YDA \VNICf\VA INFORMA­
CYJNE I POl\IOCNICZE. 

Czasopisma krajoznawcze, regionalne i tu­
rystyczne. 
WATRA PODHALA. Czasopismo regionalno-pod­
halańskie, poświęcone sprawom kulturalno-oświa­
towym i gospodarczym, obejmujące wszystkie 
dziedziny Podhala. Miesięcznik. Nowy Zesz .. Nr 
1: czerwiec 1936. 

Muzeologia i muzeografia. 
KOMORNICKI STEFAi': J. Przewodnik po l\luzeum 
Książąt Czal'loryskich w Krakowie. Zestawił kon­
serwalor 1\fuzcum ... \Vycl. 2 rozszerzone. 
Kraków 1938. (anledat.; 1937). s. 30, 1 nlb. 

Opisy i podróże po krajach obcych. 
CW\IIEL:\'IAK STANISŁAW. Dania oglądana 

oczyma chłopa polskiego. Wrażenia z wycieczki 
I'Oiniczcj do Danii i Szwecji, organizowanej przez 
C. T. O. i K. R. w dn. od 16-24 czerwca 1936 r. 
Kraków 1937. Nakł. Krak. Izba Roln. s. 46. 
FIEDLER ARKADY. Zdobywamy Amazonkę. 

Warszawa 1937. Wyd. Rój, s. 188, 2 nlb. tabl. 16, 
mapa 1. 

ISAAKOWA ~HCHALINA. Polka w puszczach Pa­
rany. Z licznymi i lustracjami .Poznań (1937). s. 
XII, 232, tabl. 24. 

K\\'IATKO'\YSKI STEFA:\f ŁUKASZ Doc. Dr. 
Wrażenia z podróży po nowej Italii. Lwów 1937. 
Druk. Pillcr - l\' cumann. s. 33. 

(Odb.: Polska Gazeta Lekarska. 1937. Nr 36-38). 
LEPECKI l\IIECZYSŁA W 13. Sybir wspommen. 
(Lwów) 1937. Paóstw. Wyd. Książek Szkoln. we 
Lwowie. s. 3 nlb., 182, 1 nlb. 

LEPECKI l\IIECZYSŁA W B. Z Marszałkiem Pił­

sudskim w Egipcie. Wyd. 2. Warszawa 1938 (An­
tcdat.; 1937). Wyd. Rój, s. 184, 2 nlb. tabl. 31, 
mapa 1. 

NIEBUDEK STEF A:\' . W kraju czarnych koszul. Z 
przedm. K. l\1. Morawskiego. Częstochowa 1937. 
s. 104, tabl. 1, mapy 2. 

ORLIŃSKI BOLESŁAW, kpt. l\Iojc wrażenia z lotu 
do Tokio. Wyd. 3. Lwów 1938 (antedat.; 1937). 
Paóstw. Wyd. Książek Szkoln. s. 108, 1 nlb. 

OSSENDO\\'SKI F[ERDY:\'AND] A[ JTONIJ. Afry­
ka. Kraje i ludzie. Wyd. 2. Warszawa [1937]. Nakł. 
Gebethner i Wolff. s. 71, tabl. 6. 
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OSSENDOWSKI F[ERDYNA 'D] [ANTONI]. W 
krainie niedźwiedzi. Wyd. 4. Warszawa 1938 [an­
tedat.; 1937]. Wyd. Biblioteka Polska. s. 71. 

SYMOLEWICZ KONSTANTY. Moi Chińczycy. 18 
lat w Chinach. Warszawa (1938) [antedat.; 1937]. 
Biblioteka Miłośników Książki. Wyd. Biblioteka 
Polska .s. 217, 3 nlb. 

WOJTUSIAK ROMAN J. Doc. W sercu Kaukazu . 
Dziennik przyrodnika pierwszej polskiej wyprawy 
w góry Wysokiego Kaukazu . Z 2 mapkami 160 ryc . 
Lwów (1937). [Nakł.] Książnica-Atlas. s. 254. 

Przewodniki. 
MEDYŃSKI ALEKSANDER. Lwów. Ilustrowany 
pnewodnik dla zwiedzających miasto. Wyd. 2 
przejrzane i uzupełnione. Lwów 1937. Nakł. autor. 
s. 214, 3 nlb., tabl. l. 
PIERNIKARCZYK JóZEF. Podzicmia tarnogórskie. 
Wyd. 2 uzup. Tarnowskie Gó•·y 1937. s. 70, tabl. 1. 

Ilustrowany przewodnik po mieście Równem. Pod 
red. T. Górnickiego. Równ2 1937. Nakł. Wiadomo­
ści Urzędowe Zan. l\Iiejsk. w Równem. s: 36, 
plan 1. 

[ZAWADZKI TADEUSZ KS.] Przewodnik hagio­
graficzny po kościele antokolskim. Na pamiątkę 
antokolanom skreślił ich X. Pleban. [Wilno 1936-
1937]. s. 124. 

LIMANOWSKI KAZIMIERZ. Ilustrowany przewod­
nik po Krakowie i okolicy z mapą oraz przegląd 
firm kupieckich. Kraków 1937. z. XVI, 136, od 
XVII - LXIV + plan 1. 

Regionalizm. 
Szlakiem wieków. ź1·ódła dla nauki dziejów Poh 
na tle regionalizmu wielkopolskiego. [Poz11a 
1937. Nakł. Okręg. Biblioteka Perlagogiczna K w 
loriurn Ok!-. Szk. Pozn. s. 264. 

Turyzm i turystyka. 
LESZCZYCKI STANISŁAW. Współczesne zagad 1i 
nia turyzmu. Kraków 1937. s. 6. (Odb.: Orli ·' 
[1937], Nr. 9-10). 

(ZABIEŁŁO W[ŁADYSŁAWJ). Pologne pay~ 

chasse. (Varsovie) 1937. (Publ. Liga PopierH 
Turystyki »Ligue pour l'Encouragement du 1 11: 

•·isme«. Chemins de Fer de l'Etat Polonais. s. : 
nlb. 

(ZABIEŁŁO WŁADYSŁAW). Polen ais Jag c ;. 

biel. (Wa1·szawa 1937. Hrsg. Liga Popierania 1'1 

rystyk i. Polnische Staatsbahnen). s. 24 nlb. 

Widowiska i pieśniarstwo regionalne. 
DROBNY ST AN[ISŁA W] EM[IL] O. Pieśniczki ś h! Fo 
kic. l. (Rybnik) [1937]. (Nakł. "Sztandar Pob i;To 
i "Gazeta Rybnicka"). s. 32. 

MAŁŁEK KAROL. Wesele mazurskie. Widowhk 
ludowe w pięciu aktach. Warszawa 1937. Nakł. Z1 
Teatrów Lud. s. 79 [mylnie; właściwie 78], 1 nil' 
tabl. 5. 

NO 
R~CZKA STANISŁAW IGNACY. Kolędy i pa~ t· d . 
raiki polskie. Cz. I. 50 kolęd w łatwym układz p m 
na fortepian z podłożonym tekstem. Op. 25. K ~.t· k~ 
wice [1937]. Nakł. Księg. i Druk. Katolicka .s. •\v 

no 

OK 

KRONIKA • TURYSTYKA KRAJOZNAWSTWC!~z 

OPOCZYŃSKIE W »ZIEMI« - dotąd nie było wła­
ściwie szerzej omawiane. J cdynie o inicjatorze ni­
niejszego zeszytu, Oddziale P. T. K. w Tomaszo­
wie Maz., zamieściła »Ziemia« wiadomości w N-ach: 
11, 20 z r. 1927 i w N. 7 z r. 1929. W N. 1 z r. 1928 
podana została wiadomość o »Uznaniu P. Ministra 
W. R. i O. P. dla Koła Krajoznawczego w Toma­
szowie Mazowieckim i dla opiekuna Koła, prof. T. 
Seweryna«. W N. 15- 18 z r. 1930 podal ówczesny 
przewodniczący Komisji Muzealnej, prof. Wł. An­
toniewicz - sprawozdanie z "wizytacji Muzeum 
Ziemi OpoczyńskeJ w Tomaszowie Mazowieckim. 
Zeszyt niniejszy przygotowany został przez Oddział 
P. T. K. w Tomaszowie Mazowieckim, ze zbiorów 
tegoż Oddziału pochodzą ilustracje, oznaczone 

' -ami: 2- 12, 23-24. 

Z POSIEDZENIA PREZYDIUM ZARZ~DU GŁóW­
TEGO. Prezydiwn Zarządu Głównego Polskicgo 

Towarzystwa Krajoznawczego odbywa swe nor­
malne posiedzenia co drugi poniedziałek. 
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' a ostatnich posiedzeniach Prezydium ostatecznn z 
ustaliło tekst formularza sprawozdawczego Od· pr 
działów P. T. K. za okres roczny. Zgodnie z życzl po 
niami Oddziałów formularz ten został znacznie zn ry 
dukowany i uproszczony, łącząc w jednym egzcn • • 
plarzu zarówno sprawozdanie z działalności ogni st 
nej Oddziałów jak i sprawozdanie finansowe. fe 
Prezydium omawiało poza tym sprawę podnicsir· ty 
nia warunków estetyczno-higienicznych w scllf"l 
n iskach P. T. K. W tej sprawie postanowiono '\ ). 
stąpić do Ministerstwa Komunikacji o większą sui'· '" 
wencję na zaopatrzenia schronisk w odpowiedni< \ 
urządzenia. 

Prezydiwn zastanawiało się gruntownie nad sp r;I· 
wą »Ziemi« i » Słownika Geograficznego«, poniew <Ii r 
sytuacja finansowa tyc'i1 wydawnictw wymaga ci•J· • 
glej czujności. 
Wiele czasu poświęciło Prezydium sprawom K t>· s 
misji Kół Krajoznawczych Młodzieży Szkolnej, kt w 
rej Zarząd wykazuje ożywioną działalność, maj<)( 
w pracach swoich poparcie naczelnych włntJ, 
szkolnych. 
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Stoisko obrazujące obrzędy ludu opoczyńskiego. 

l 'O E ODDZIAŁ Y P . T. K. W ostatnich tygo-
1' ' d · Odd . l 
1 mach mamy do zanotowania dwa nowe zta y 
~ 1 :,

1

P. T .. K.: we Wł,odzimierzu Woł~ńskin~ (ul. Dubnic­
X· ka 13) oraz w farnobrzegu (GrmnaZJWTI). 
' W stadium organizacyjnym z'najduje się również 

no\\ ' Oddział P . T. K. w Radomsku. 

OKRĘG P. T . K. w LUBLI?\IE. Z inicjatywy kra-c jozn wców lubelskich wkrótce w Lublinie powsta­
nie Okręg Folskiego Towarzystwa Krajoznawcze­= go. 

Okr g ma objąć teren województwa lubelskiego. 
lll l< Z wstającym Okręgiem zobowiązały się współ­
(ld p ra ować miejscowe czynniki urzędowe, którym 
cze po ierzono pieczę nad organizacją i rozwojem tu­
zn r ys ki. 

CJII· • ' a kulek inicjatywy Urzędu Wojewódzkiego wszy­
gnl stki Wydziały Powiatowe powołały do życia re-

fcra Y turystyki, oraz zadeklarowały pewne kwo­
sie· ty n rozwój i propagandę tut·ystyki na terenie wo­
JI'I ' jcw dztwa lubelskiego. Zdobytymi w ten sposób 
" .

1
· fun uszami administrować będzie Okręg P. T. K 

ail <· w ublinie. 

!n i< niach najbliższych ma się odbyć w Lublinie 
przedstawicieli Oddziałów P. T . K. z terenu 

Jl'<l· wództwa lubelskiego, oraz delegatów zainte-
,\·:u wanych samorządów i urzędów . 

ri :J· jeździe tym wygo zone zostaną referaty na te-
mat prac turystyczno-krajoznawczych w Lubel-

1\ n· szc 'Żnie oraz wybrany zostanie Zarząd Okręgu 
d <·· P • . K. 
Jj:)l W ajbliższych dniac~1 ma być również powołany 
adt Za ąd Okręgowy w Białymstoku. 

"ORLI LOT. - miesięcznik hajoznawczy Komisji 
Kół Krajoznawszych Młodzieży Szkolnej P . T . K. 
wydawany będzie w roku 1937 przez Zarz:!d Głów­

ny P. T. K., dotychczas bowiem wydawany byl 
przez prywatną firmę. 

Przejęcie »Orlego Lotu. przez Zarząd Gł6wny P. 
T. K. było postulatem oddawna zgłaszanym na zja­
zclach delegatów P. T. K. oraz na zjazdach krajo­
znawczej młodzieży szkolnej P. T . K. 
Redakcja »Orlego Lotu. spoczywa nadal w doświad­
czonych rękach prof. Leopolda Węgrzy'nowicza, 

zaś Kom i telowi Redakcyjnemu pisma przewodni­
czy prof. Tadeusz Seweryn. 
Redakcja ma swoją siedz ibę w Krakowie, u l. Ole­
andry .t. 

BHOSZURA PROPAGAJ'\DOWA P. T . K. Zarząd 

Główny wydał broszurkę propagandową p . tyt. 
»Polskie Towarzystwo Krajoznawcze (Cele, dzia­
łalność, organizacja) • . B1·oszurka ta charaktet·yzu­
je cele P. T. K., daje zarys historii Towarzystwa, 
opisuje różne formy działalności P. T. K., zawiera 
spis Oddziałów, muzeów, schronisk i wydawnictw 
P. T . K., wreszcie zawiera wskazówki natury or­
ganizacyjnej . 
Broszurka wydana została w nakładzie 2000 egzem­
plarzy i rozesłana będzie bezpła tnie do wszys tkich 
Oddziałów P . T. K. Wysyłana też będzie pojedyń­

czo na każde zamówienie. 

KURS PRZEWOD:\IKóW PO WARSZA WIE. Za­
rząd Oddziału Warszawskiego P . T. K. zorganizo­
wał dwwniesięczny kurs dla przewodników po 
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Ryc. 

Fot. Koyan 
Tomaszów. \ 

Wnętrze chaty opoczyńskiej przed laty. 

\Varszawie. Kierownictwo kursu spoczywa w rę­

kach prof. Woydyny. 

WYSTA\VA FOTOGRAFICZNA W PABIAI\1-
CACH. W najbliższyc"ł1 dniach z inicjatywy i stara­
niem Pabianickiego Oddziału P. T. K. otwarta bę­
dzie w Pabianicach wystawa fotograficzna Jl· t. 
»Pabianice w fotografii«. Udział w wystawie zgło­
sili liczni fotografowie zawodowi oraz amatorzy, 
między nimi zaś wielu krajoznawców. 

10-CIOLET 1IA DZIAŁALNOść ODDZIAŁU P. T. 
K. W TOMASZOWIE-MAZOWIECKIM. Oddział P. 
T. K. w Tomaszowie-Maz. został zorganizowany 
i utworzony w 1927 roku, a więc temu lat dzie­
sięć. Powstanie swoje zawdzięcza w pienvszym 
rzędzie dr. Tadeuszowi Sewerynowi, który w owym 
czasie pracował w naszym mieście jako profesor 
seminarialny. Był to człowiek młody i pełen za­
palu, a przytem, tak, jak zresztą dzisiaj, ogromnic 
rozmiłowany w krajoznawstwie, a szczególnie w et­
nografii. To też stworzona przez niego nowa pla­
cówka zyskała sobie odrazu wielu sympatyków 
i członków. Na pierwszym organizacyjnym zebra­
niu w dniu 9 maja tegoż roku został gremialnic 
wybrany na pierwszego prezesa. Trzeba przyznać , 

że wybór był bardzo szczęśliwy i trafny. Praca 
więc poszła właściwym torem w nowootworzonym 
Oddziale. Rozpoczęto ją po prostu od wycieczek 
i naukowych badań. Potem zaczęto tworzyć i\Iu­
zeum Regionalne, a więc zbierać eksponaty. Do 
tego również zaangażowano młodzież z Kola Kra­
joznawczego, znajdującego się wówczas jeszcze 
przy Pallstw. Semin. Naucz. w Tomaszowic-:\Iaz. 
Oddział rósł liczebnie coraz bardziej, zyskiwał po­
pularność wśród miejscowego spolecze11stwa. Pra­
ce dra T .Seweryna, jak »Hafty opoczyl1skie«, oraz 
"z żywym kurkiem po dyngusie«, wydane w tym 
czasie, nie mało też przyniosły Towarzystwu I"OZ· 

głosu. To też, kiedy w listopadzie 1928 r. dr T. Se-
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weryn ustąpił ze swego stanowiska na skut~:k !JI zt 
niesienia do Krakowa, był dosłownie przez WS 1) 

!->lkich żałowany. Po nim prezesura przypadła " L 

dziale J.-s. Kazimierzowi Olszewskiemu, miejscO'St 
mu prefektowi, który również świetnie wywi ąi.) 

wał się ze S\YOich organizacyjnych obowiązk11v 

Dzi~ki jego zabiegom udało się wynająć dla Odd 
P. T. K. dwupokojowy lokal, do którego też wkr<' 
ce przeniesiono nagromadzone zbiory i bibliot( kc 
Odtąd zaczyna się głównic powiększać majątek Tr 
warzystwa. Przez umiejętną politykę i wspólż~ c 
z inteligencją miasta, umiał prezes pozyskać sp<lf 
darowizn, zwłaszcza w formie książek i muzealnyc 
eksponatów. Przez szereg lat dzięki jego staran i• 
Oddział otrzymywał subsydia magistrackie, wyn 
szące po kilkaset złotych. Sumy te zostały obróc· 
ne w pierwszym rzędzie na umeblowanie muzeu: 
i biura. Do piękniejszych momentów z kadenc 
ks. K. Olszewskiego należą: powołanie do życi· 
w 1930 r. - Sekcji Narciarskiej, urządzenie w gn 
dniu w 1931 r. uroczystej akademii o śląsku z ra 
cji 10-tej rocznicy jego odzyskania, oraz wydan 
8 tysięcy pocztówek, przedstawiających typy prz' 
drożnyci1 kapliczek z okolic Tomaszowa-l\Ll· 
i wreszcie usunięcie przepierzenia, co znacznie rn1 
szerzyło zajmowany już lokal. W 1933 r. prezes tr 
zmuszony był porzucić nasze Towarzystwo i prz• 
nieść się do Pabianic. Długo po nim wakowało t 
stanowisko. Pozostali członkowie wybrali w kM 
cu na prezesa Kazimierza Majewskiego, profesor 
gimnazjalnego, który w pięć miesięcy po wybo rJ 
opuścił również miasto. Sytuacja była ciężka i \\.) 
jątkowa. Zanosiło się nawet na zawieszenie Od 
działu. Na dobitek nieszczęścia właściciel zajtn 
wanego przez Towarzystwo lokalu w-ystąpił z pn 
lcnsjami o czynsze. Odtąd zaczęły się sypać, jn: 
z 1·ogu obfitości różne niespodzianki. Wielu czlor· 
ków wystąpiło, a niektóre osoby zrzekły się n:1 

wet swoich funkcyj. Zastój więc był nieomal n 
całej linii. Sprawnie tylko funkcjonowało jeszcl< 



ro, które objął p. J. Jastrzębski, oraz Muzewn, 
którym pracował p. J. P. Dekowski. Do normal­
•o życia wróciło dopiero Towarzystwo wówczas, 

prezesurę w nim objął dyrektor Banku Fol-
ego, Karol Chowaniec. Odtąd datuje się rene­
s naszego Oddziału. Praca idzie w szybkim tern­
, choć przeszkód i trudności też nie zabrakło. 
·o kłopotów i zachodów kosztowało unormowa-

• sprawy lokalu. Ale wszystko zostało pomyślnie 
twione. Dzi~ (na razie) sprawa lokalu jest w pÓ­

r dku. Od 1935 r. specjalną uwagę zwracał Oddział 
n rozwinięcie i uporządkowanie własnego Muzeum 

ionalnego, oraz na zbliżenie się mocniejsze do 
ł cczeństwa i zainteresowanie tegoż zagadnienia-

n o charakterze krajoznawczym. W tym celu urzą-
·.) no dwie wystawy; pierwszą w r. 1935 p. t. 

stawa pośmiertna artysty malarza Mariana Puff­
o, drugą w r. 1937, jubileuszową, posw1ęconą 

łącznie ziemi opoczyńskiej. Obie te wystawy da­
w rezultacie niewielkie dochody materialne, to 
nak moralnie wzmocniły pozycję społeczną na-

H z, go Oddziału. 
·s1.~ ożenie w 1936 r. w łonie Towarzystwa Sekcji 
1\ t r. Nauk., obejmującej wyłącznie młodzież, jak 
) '.\'< zorganizowanie nowego Koła Oddziału P. T. K. 
ą 1.~ terenie powiatowego miasta Opoczna, a składa-

{ ( <\' ego się z osób starszych, ożywiło niezmiernie 
ldd niosło wiele nowych wartości do dotychczasowej 
w ałalnoś ci. 

ttk wiodła młodzież. Na p•·o ;,p·am ich prac zlo­
'f, iy Y się w pierwszym rzędzie liczne bliższe i dal­

sz wycieczki towarzyskie, t. zw. » tańcujące ber­
ba ki«, dyskusyjne wieczorki i zebrania. Pozatem 

y n 

'ÓC' 

~c ur 

en c 

grr 

lani 
JfZ) 

:\ l: l 
r oz 

s tr 
;J I'Zt 

lo t 

kor 
!SOf 

)Q !'l 

Od 
j iJi t 

pl'l 
'' , JlH 

z! on· 

szcz, 

dzież ta oddawała znaczną część swych docho­
dó ;v do dyspozycji Oddziału i pomagała wydajnie 
w porządkowaniu zbiorów muzealnych i w zbie­
r iu tychże. Maria Biernacka pięknie opracowa­
ła lablice haftów, koronek, oraz p1·óbek wełniaków, 
z asek i lejbików; brat jej, Stanisław wykonał do 

nckinów z masy papierowej głowy; Stefania 
salowa uporządkowała bogaty zbiór wycinanek 
owych. E. G. wykonał żmudną i kłopotliwą 
cę związaną z tablicami monet, medali, narzę­
krzemiennych, szczątek ceramicznych, inne zno­
osoby zinwentaryzowały kraszanki i przepro­

dziły preparaty ryb. To wszystko stało się po­
głównym zrębem wystawy opoczyńskiej. Za 

to prawie żadnej działalności nie przejawiło Ko­
ł~ Krajoznawcze w Opocznie. Nawet w tak cięż­
ki h chwilach, jak w czasie organizowania wysta­

opoczyńskiej nie przyszło z żadną absolutnie 
ocą. Dzięki tylko intensywnej pracy obecnego 
ządu w osobach: dyr. K. Chowańca - preze­
.ks. A. Machnikowskiego - wiceprezesa, M. 
Iecińskiej - skarbniczki, E. Glaesmana - se­
tarza, oraz J. P. Dekowskiego kustosza, 
ło się imprezę tę urządzić, która w rezultacie 
omogła Towarzystwu osiągnąć pewne subsydia 

z Zarzi)du miasta Tomaszowa-Maz. i zdobyć ·nowe 
bne sumki i darowizny na rzecz Muzewn Re­
nalnego ze strony społeczeństwa. Ulotki i afi-

sze, oraz wydany przed dwoma laty, t. j. w 1935 r. 
Przewodnik po Tomaszowie-Maz. i okolicy , jak 
zresztą i prace obecnego kustosza J. Dekowskiego 
- Legendy i podania okolic Tomaszowa-Maz., Opo­
czyńskie Smardzewice i Powstanie styczniowe w 
Tomaszowie-Maz. i sąsiednich powiatach, zjedna­
ły nam wielu nowyc'i1 sympatyków. Ale nie koniec 
na tym. Członkowie naszego Oddziału mieli spe­
cjalne wykłady lub odczyty o charakterze wybit­
nie regionalnym, a raczej środowiskowym na 
Miejskim Uniwersytecie, w Hufcu Tomaszowskim, 
tudzież w garnizonie miejscowym. Na jedną z kar­
nawałowych zabaw, urządzonej przez Polski Bia­
ły Krzyż sprowadziło Towarzystwo z pobliskiej 

· wsi - świńska, obrzędowego turonia. W jesieni 
1937 r. urządzono dla starszego społecze1istwa wy­
cieczkę autem do Inowłodza, celem obejrzenia 
starożytnego kościółka św. Idziego, oraz resztek 
dawnego Kazimierzowskiego zamku. Tak więc pra­
ce szły w różnych kierunkach i obejmowały sze­
reg zagadnień i postulatów. Zawsze przyświecały 
jej dobre chęci, a przede wszystkim umiłowanie 

powierzonego skrawka ziemi. Poświęcenie i ofiar­
ność były zawsze i są jej założeniem i podwaliną. 

E. GLAESMAN. 

WYSTAWA ZIEMI OPOCZYŃSKIEJ ODDZIAŁU 

POLSKIEGO TOWARZYSTW A KRAJOZNAWCZE­
GO W TOMASZOWIE-MAZOWIECKIM. Transpa­
rent »Wystawa Ziemi Opoczyńskiej .. skierował na­
sze kroki do gmachu wystawy. Wchodzimy. W głę­
bi sal widzimy rozentuzjazmowanego kustosza mu­
zeum p. Ja na Piotra Dekowskiego, oprowadzającc­
go po wystawie jakąś wycieczkę szkolną. 
Czekamy chwilę, rzucając oczyma na ogólny widok 
wystawy. 
W tej chwili służę panom informacjami - zwraca 
się do nas pełen energii kustosz. 
Chwilę oczekiwania wypełniliśmy oglądaniem pięk­

nych dekoracyj sal, w których decydują kompozy­
cje ludowych wycinanek. 
- Oto i jestem - słyszymy wypowiedziane wesoło 
słowa. 

- Ac'i1! - pan kustosz -- prosimy o kilka infor­
macyj o wystawie. Chcielibyśmy zadać panu ku­
stoszowi kilka pytań. 
- Proszę bardzo - służę panom zawsze. 
- Może byłby pan łaskaw powiedzieć nam coś 

o historii Oddziału. 

- Jeśli m am mówić o tym, to muszę zaznaczyć, że 
Oddział nasz obchodzi w tym roku 10-lecie swej 
pracy. Założycielem i twórcą tutejszego P. T. K. 
i tego muzewn jest dr prof. Tadeusz Seweryn, obec­
ny kustosz muzeum etnograficznego na Wawelu. 
Wynikiem naszej pracy jest obecna wystawa. Obej­
muje ona następujące działy: etnograficzny, ar­
cheologiczny, historyczny, górniczo-przemysłowy, 

przyrodniczy oraz literacki. Najobszerniej repre­
zentowana jest kultura ludu opoczyńskiego, która 
obejmuje jego obrzędy, stroje, wyroby z lnu, garn­
carstwo. wyroby z drzewa. 
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O ile nam wiadomo z prasy, to zdaje się, że pan 
kustosz czynił specjalnie dłuższą wycieczkę po zie­
mi opoczyńskiej? 

Usłyszeliśmy szczery śmiech. Dłuższą wycieczkę?­
powtórzył kustosz. Proszę panów - nawet kilka 
wycieczek, to jeszcze mało. Nad ziemią opoczyńską 
pracuję już od kilku lat. 
- Słyszeliśmy, że i trudu miał pan nie mało, bo pla­
ny, projekty, zakupy, zbiór eksponatów - wszyst­
ko to było załatwiane przez pana. 
- Robiło się, co było można - odrzekł nam skrom­
nie kustosz. 

- Widzimy właśnie, że muzeum znacznie się J·ozwi­
nęło. 

- A tak - tym możemy się poszczycić. Do muzeum 
przybyło za naszych czasów około 500 ekspona­
tów. Należy podkreślić wysiłek i współpracę dyr. 
Banku Pol. p. Karola Chowańca, obecnego prezesa 
Oddz. P. T. K., ks. Machnikowskiego, pastora Leona 
Maya, p. Kamińskiej Filomeny, p. Jerzego Rudz­
kiego, obywatela ziemskiego z Dłużniewic, p. Druż­
backiego - obywatela ziemskiego z Zameczka. 
W trakcie rozmowy zbliżamy się do stoiska obra­
zującego obrzędy ludu opoczyńskiego. Widzimy 
tam »goik dyngusowy«, pasyjkę z girlandką i ama­
rantową sukienkę, kurek dyngusowy z kogutkiem, 
starą gwiazdę kolędniczą, wieniec dla kobiet i męż­
czyzn. Specjalną uwagę zwraca tam strój panny 
młodej (zdjęcie nr. 1). Ciekawie przedstawia się 

wnętrze chaty opoczyńskiej (zdjęcie nr. 2). 
W związku z poszczególnymi eksponatami otJ·zy­
mujemy wyczerpujące objaśnienia . 

Przechodząc do działu historycznego, który obej ­
muje arc"i1eologię, numizmatykę, widzimy zbiór 
zdjęć i obrazków przedstawiających zabytki ziemi 
opoczyńskiej. 

Dział literacki objął źródła do powiatu opoczy!'I­
skiego i niektóre prace opocznian, jak Walerii Mar­
rene Morzkowskiej, Oskara Koberga, Antoniego 
i Józefa Ejsmontów, Włodzimierza Perzyńskiego, 

Konstantego Świdzińskiego. 
Z kolei oglądamy piękny zbiór starych naczyń gli­
nianych pochodzących z Dąbrowy nad Czarną. 

zbiór monet i sta1·ej zbroi. 
- A to chyba bo"i1aterzy narodowi z ziemi opoczyń­
skicj - rzuca pytanie jeden z kolegów. 
- Tak - to nagobek 16-letnicgo Sygietyńskiego 
i wykaz powstańców, oraz bitew i potyczek 
z 1863 r. 
Poszarpany sztandar z datami ważniejszych wy­
padków dziejowych i nazwiska poległych, oraz 
kompozycja stoiska nastrojowo działają na zwie­
dzających. 

- Wspominał pan i sami widzimy, ze przybyło dużo 
eksponatów. Skąd wzięły się sumy, potrzebne na 
zakup będących tutaj eksponatów? 
- Część została zakupiona, jednak nie za ru·ndusze 

Redaktor: ALEKSAMDER PATKOWSKI 

Towarzystwa. Obiekty zakupione zostały za pien 
dze prezesa, moje i drobne składki członków. Cz 
eksponatów' zebrano drogą ofiar na rzecz To" 
rzystwa. Ostatnio Magistrat m. Tomaszowa w uz1 

niu za owocną pracę przeznaczył na 
Krajoznawcze sumę 300 zł. 

- Tak, tak - czytaliśmy o tym w pismach miejs( 
wych. Gratulujemy i życzymy dalszej 
pracy w umiłowanym dziale pracy. 

FRANCISZEK 

POPULARNOść NASZYCH GóRSKICH PARK6 
NARODOWYCH WZRASTA NA CAŁYM śWIECI 
W ostatnich czasac"i1 daje się zaobserwować wz1 
stające zainteresowanie zagranicy dla 
górskich parków narodowych i rezerwatów. 
ubiegłym roku przybyło do Polski celem zwied; 
nia tych objekŁów szereg wybitnych or:zv1roclmku11 
i leśników cudzoziemskich. Wymienić tu należy 
K. Bornebuscha, dyrektora Leśnego Instytutu E 
dawczego z Danii, który odwiedził Muszynę, 1 
try, Pieniny i Puszczę Jodłową, następnie dr. 
mermaycra, inspektora Głównego Urzędu Leśne ,(r 

w Niemczech, który odwiedził Białowieżę i K: r 
paty Wschodnie, dr G. Viibas te, inspektora och1 o 
ny przyrody w Estonii, który interesował się B ~<l 

łowieżą, Puszczą Jodłową, Tatrami i Pieninm 1i 
dr. W. Schmidta z Eberswalde (Tatry, Pieninyl 
oraz dr. G. Stre'11meyra z Instytutu Badań Hodowl:l· 
nych w Miichenberg w Niemczech (Góra Chełm r1· 

wa, Tatry, Pieniny). 
Jak dodatnie muszą być wrażenia i opinie cud~o · 

ziemców o naszym dorobku w zakresie ochron' 
przyrody świadczyć mogą następujące przyl<ła dy. 

jeden z gości zagranicznych, Anglik Barclay-Smi tlt 
zachwycony Tatrami i Pieninami, nazwał w jedn) n; 
z ostatnich numerów miesięcznika » The Windsor 
Magazine« Polskę - » krzepiącym łykiem świeżeg•' 

powietrza«. Znany zaś literat i podróżnik polski. 
Arkady Fiedler wspomina w swych wrażeniae.l 

kanadyjskich, jak przyjmował go w Ottawie pewil'n 
wysoki urzędnik z tamtejszego departamentu spra" 
wewnętrznych, który wzamian za wielkie uprzci· 
mości prosił polskiego gościa jedynie o krótki opi\ 
naszych parków narodowych . 

OLBRZYMI D.~B »BARTEK« śCI~GA TYSI~C1 
TURYSTóW DO GóR śWIĘTOKRZYSKICH· 
W nadleśnictwie państwowym Sarosonów w Gó· 
rach świętokrzyskich znajduje się słynny nie ty]J; c• 
na całą okolicę, ale i w dalekich zakątkach kra ju 
olbrzymi dąb "Bartek«. Dąb ten stanowi nie by lr 
jaką atrakcję turystyczną i ściąga rok rocznie c(l· 
raz to więcej turystów. Pneciętnie co rok przyłJY" 
wa w Góry świętokrzyskie celem obejrzenia z:1· 
bytkowcgo debu specjalnie - ponad 2.000 tury· 
stów, przy czym w tej liczbie znajduje sic;- zawS1<' 
znaczny odsetek cudzoziemców. 

Wydawca: Polskie Towarzystwo Krajoznawc:%e 
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Słownika Geograficznego Państwa Polskiego 
i Z i e m H i s t o r y c z n i e z P oJ s k q Z w l q z a n y c h 

Wydawany obecnie tom plerwa.a:y Pomorze Pot.lde-Pomorze 
Zachodnie-Prusy Wschodnie składać się będzie z około 14 ze­
szytów czteroarkuszowych (ponad 900 dwuszpaltowych stron druku)~ 

W opracowaniu: Region Ślqski 

WYDAWNICTWO POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRAJOZNAWCZEGO" 
"!. ZASIŁKU FUNDUSZU KULTURY NARODOWEJ J. PllSUDSKIEGO 

REDAKTOR NACZELNY P R O F. S T A N l S t. A W A R N O L D 

Słownik Geograficzny Państwa Polsklego można nabywać drogq prenumeraty w Admi. 
nisłracji SGPP l_ub w księgarniach. 

Warunki prenumeraty: 

Prenumeratę na l łom należy zgłaszać do Adminiatracji S G P P 
pisemnie, ustnie lub telefonicznie, wpłacajqc z góry należność za 
10 zeszytów w kwocie zł 27.- na konto czekowe PKO Słownika 
Geograficznego. Należność za zeszyty następne (11 i dalsze) 
w kwocie zł 2. 70 za zeszył należy wpłacać po ich dostarczeniu. 
Prenumeratę można również wpłacać za każdy zeszyt oddziełnie, 
po jego dostarczeniu w kwocie zł 3.-. Uprzednio jednak należy 
przesłać do Administracji Słownika podpisanq deklarację na pre­
numeratę całego łomu i wpłacić zł 6.-, jako należność z:a zeszył 
pierwszy i ostatni. (Wpłacać należy tylk-o na konto czekowe PKO). 

Członkowie Polsldego T o warzystwa Kraioznawczego korzystai q z 10~ ulgi. 

Cena tomu po ukazaniu alę cało'cl zoatanle podwy:hzona. 

Dotychczasowa cena będzie utrzymana dla deklarujqcego prenu­
meratę następnego łomu. 

Wszelkich informacji udziela: Redakcja i Administracja ŚSłownika 
Geograficznego Państwa Polskiego, Warszawa, Nowy wiał 19. 
telefon 2-26-72, godziny 9 - 14. 

Konto czekowe P K O Nr 25.195: 

.. Polakie Towarzystwo Krajoznawcze. Rachunek Słownika Geograficznego·. 
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ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRAJOZNAWCZEGO e 

KRAJOZNAWCZY MIESIĘCZNIK ILUSTROWANY • POLECONY 

PRZEZ MINISTERSTWO W. R. i O.P. • KORZVSTA Z ZASIŁKU 

fUNDUSZU KUL TURY NARODOWEJ 

R E D A K T O R: A L E K S A -N D E R P A T K O W S K l 

WYDAWCA: POLSKIE TOWARZYSTWO KRAJOZNAWCZE 
REDAKCJA l ADMINISTRACJA: WARSZAWA, UL. NOWY ŚWIAT 19, 11 p. TELEFON 6.44·42 

w A R u N t_( p R E N u M E R A T Y z N l ż o N E: 
a) Krajowa: a) Prenumerata obniżona specjalnie dla Członków 

Rocznie . Zł 15.- i Oddziałów P. T. K., Instytucyj i Organizacyj 
Półrocznie . . 8.-

Szkół Kwartalnie . . 4.50 społecznych i kulturalnych, Bibliotek: 

b) Zagraniczna: Rocznie Zł 10.-
Rocznie . Zł 20.- Półroeznie . 6.-
Półrocznie . 11.-
Kwartalnie . 6.- Kwartalnie . 3.50 

U WAGA: Wszelkie inne dotychczas stosowane prenumeraty ulgowe - z dniem 
1 stycznia roku 1938 słajq się nieważne. 

Cena numeru pojedyńczego 

podwójnego . 

l C.ena numeru niniejszego 

~ 

Zł 1.50 
• 2.50 

Zł 2.50 l 
Numery okazowe na 
żq d a n i e wysyłamy 

gratis 

C E N A O G Ł O S Z E Ń: • Cała stronica zł. 200 e pół stronicy zł. 
jedna trzecia stronicy zł. 75 • ćwierć stronicy zł. 60 e jedna szósta stronicy 
zł. 50 e minimum zł. 20 e Przy parokrotnych ogłoszeniach rabat od 5- 20°/g 

Admisłracja prosi o wpłacanie należności za prenumeratę, ogłoszenia lub pojedyńcze 

numery .ZIEMr jedynie 

na konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędności 

Nr. 27.441 
(nie na inne konta P. T. K.) 

8077 DRUKARNIA GOSPODARCZA, WARSZAWA. AL JEROZOLIMSKIE 79. TELEFON 8·84-1 2, 8-28.02 


